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Horoskopy-
Lwów 25. czerwca.

Jestto rzeczą zupełnie naturalną, że wobec 
prowizorium, jakie zapanowało w świecie polity 
eznym w Przedlitawji, wszystkie stronnictwa par­
lam entarne korzystają ze sposobności i zastana­
wiają się nad przyszłością. Prowizorjum jest 
bądź co bądź stanem wyjątkowym przejściowym 
— juk to wyraźnie przyznał tymczasowy kie 
równik gabinetu brabia Kielmansegg—i ma trwać 
a i  do ustanowienia gabinetu defin tywncgo. Kie­
dy to nastąpi i jak  długo trwać będzie prowizo­
rium nie wiadomo, ale wiadomo natomiast, że aby 
to nastąpić mogło, konieczną jest rzeczą, by sto­
sunki parlamentarne i partyjne w radzie państwa 
uległy zmianie. Rząd, a zwłaszcza taki, który 
chce być trwałym  i stałym, który sią nic ma 
ograniczyć na załatwieniu bieżących i niecier- 
piących zwłoki spraw państwowych, musi konie­
cznie mieć za sobą większość. F ak ta  pouczyły, 
że podstawa, na jakiej się opierała powołana 
przed niespełna dwoma laty do życia większość 
koalicyjna była chybiona, że wspólne działanie 
żywiołów z gruntu sprzecznych jest rzeczą niemo­
żliwą przynajmniej na czas dłuższy, że ci, któ­
rzy koalicję uważali za konieczność państwową 
i w danych warunkach za jedynie możliwą wię­
kszość parlam entarną, byli poniekąd w błędzie 
słowem, że trzeba dzisiaj koniecznie myśleć o no 
wem ugrupowaniu stronnictw, jeżeli się w parla­
mencie chce mieć większość. Sytuacja jest za­
tem istotnie dla wszystkich stronnictw wcale po­
ważną, każde z nich musi się zastanowić nad 
tern, jak ze zmienionego położenia największe 
dla siebie i dla zasad przez siebie reprezentowa 
nych wyciągnąć korzyści i by się na wszelki 
sposób uchronić od możliwych strat.

Jak  się te przyszłe stosunki ułożą, tego w 
Przedlitawji m at nie jest w stanie przewidzieć. 
Koalicja, w skład której wchodziły zjednoczona 
lewica niemiecko-liberalna, klub konserwatywny 
hrabiego Hohenwarta i Kolo polskie nie złożyła 
wprawdzie dowodu uzdolnienia, mimo to bynaj­
mniej nie jest wykluczoną ewentualność, że raz 
jeszcze będzie podjętą próba z podobną koa­
licją. Możliwą jest jednak rzeczą, że skład jej 
będz;e z gruntu inny. I  właśnie dla tego, że to 
jest rzeczą możliwą, uważamy za stosowne zwró­
cić uwagę na zachowanie się stronnictw, które 
dotychczas bezwzględną stanowiły opozycję. 
Mnożą się oznaki, które świadczyćby mogły o 
tern, ż t z tych stronnictw opozycyjnych gotów 
się wyrobić wcale sforny czynnik przyszłei wię 
kszości ministerjalnej. Mamy naturalnie w pier­
wszym ••zędzie na myśli reprezentację narodu 
czeskiego.

Charakterystyczny w tej mierze znajdujemy 
artykuł w pragakiej Politik, będącej, jak  wiado­
mo, organem stronnictwa itaroczeskiego, artykuł 
rozumny i rozważny, nad którym nie godzi się 
przejść do porządku dziennego Dla narodu cze 
Bkiego — czytamy w tym artykule — znowu 
ważna nadeszła chwila, równie ważna, jak  w roku 
1879, w v.tórej powziąć musi postanowienie roz­
strzygające o przyszłości. Równie, jak wtedy, 
rozpoczyna się teraz nowy rozdział w historji 
austrjackiej. Z większą atoli troską wyglądamy 
dzisiaj rozwoju wypadków, a większa ta troska 
uzasadnienie znajduje w tern, że wtedy naród 
Cały we wszystkich ważniejszych kwestjacli poli­
tycznych jednej był myśli, że jego parlam entarna 
reprezentacja była połączeniem wszystkich jego 
odcieni politycznych, a stronnictwo staroczeskie, 
które wówczas przeważającą rozporządzało wię­
kszością, zawierało ugody ze stronnictwami wcale

nieznacznemi, bo stawiało interes narodu ponad 
interes partyjny i uważało to za polityczną ko­
nieczność, by jednolitym klubem, reprezentują­
cym wszystkie odcienia polityczne, złożyć dowód, 
że cały naród stoi za programem prawno-pań- 
stwowym. Dzisiaj Młodoczesi są jedynymi repre­
zentantami ludu w parlamencie. Najgorętszem 
ich życzeniem uchodzić za jedynie miarodajne 
stronnictwo. Z biegiem różnych okoliczności w y­
borcy odwrócili się od stronnictwa staroczeskiego, 
ale ono mimo wielu popełnionych błędów jeszcze 
istnieje i bynajmniej nio myśli ustąpić z pola walki.

Staroczesi uważa,ą to za swój obowiązek, 
czynny, znowu wziąć udział w życiu politycznem 
i uczestniczyć będą w przyszłych wyborach sej­
mowych i do rady państwa. Stronnictwo młodo- 
cz°ekie przykre zrobiło doświadczenie w parła 
mencie. Nie było ono w stanie przeszkodzić ko 
alicji i ono nie sprowadziło jej upadku. Dzisiaj 
znajduje się ono znowu przed ważną decyzją. 
Koalicja była dla nas złą, ale czy można tw ier­
dzić, że nie da się wytworzyć konstelacja jeszcze 
gorsza i — trw alsza? Czesi nie wątpią o zwy­
cięstwie swojej słusznej sprawy, ale obowiązkiem 
jego przedstawicieli jes t zwycięstwo przyspieszyć. 
Nie odkrywamy — powiada Politik  — zawczasu 
kart, nie dajemy posłom młodoczeskim wiązanej 
m arszruty, wzywając ich, by byli świadomi do­
niosłości chwili i swojej odpowiedzialności.

Czy Młodoczesi, będący dzisiaj w kraju 
górą, usłuchają apelu, niewiadom o; ale — po­
wtarzam y — mnożą się oznaki, świadczące o 
tem, że reprezentacja narodu czeskiego gotowa 
w przyszłej konstelacji parlam entarnej ważną 
odegrać rolę. Był czas, gdy prziedstawicieli cze­
skich nawet we wspólnych delegacjach ignoro­
wano, nawet w sferach najwyższych. Dzisiejsze 
telegramy opiewają całkiem inaczej. To także 
signum tempons.

Budowa kolei Łupków-Cisną.
Program  akcji krajowej na polu poparcia 

budowy kolei lokalnych, obejmuje w pierwszym 
okresie między innemi linję kolejową Ł u p k ó w -  
C i s n a ,  co do której nic zachodzą żadne tru ­
dności.

Dla pomienionej linji wypracowany już 
został projekt statutu zawiązać się mającego 
towarzystwa akcyjnego, które wejdzie we wszy­
stkie praw a i obowiązki koncesjonarjuszów pp. 
dr. H erm ana C z e c z a - L i n d e n w a l d a  i S ta­
nisława K l u c k i e g o  Skoro statu t zostanie 
przez rząd zatwierdzony, będzie mogło towarzy­
stwo akcyjne się ukonstytuować.

Linj a Łupków-Cisua przjjdzie zatem najpra 
wdopodobaiej najpierw do dkutku i budowa tej 
kolei niebawem będzie rozpoczętą. Długość tej 
linji wynosi 27 kilometrów.

W edług przyjętego przez krajową radę ko­
lejową projektu statutu dla towarzystwa ak cy j­
nego kolei lokalnej Łupków-Cisna, celem towa 
rzystwa tego jest budowa i eksploatacja powyż­
szej b n ji ; ewentualnie budowa i eksploatacja 
prowadzących do niej kolei dowozowych, na 
których budowę zezwoli w ładza rządow a; wre­
szcie ewentualne przedłużenie kolei lokalnej z 
Cisny do W etlina lub dalej ku Ustrzykom G ór­
nym za uzyskaniem koncesji.

Towarzystwo będzie uważane za ukonstytu­
owane i uprawnione do rozpoczęcia działalności 
z chwilą, kiedy co najmniej 50°'o ustanowionego 
kapitału akcy jnego , wynoszącego nominalnie 
470.000 koron w akcjach zakładowych, a 930.000 
koron w akcjach pierw szeństw a,^płaconem i zo­
staną ; odbyte zostanie prawomocnie konstytu­

ujące zgromadzenie walne i firma towarzystwa 
wpisaną zostanie w rejestr handlowy.

W edług uchwały sejmowej na pomienioną 
kolej upoważniony jest kraj do objęcia po kursie 
95u/„ akcyj pierwszeństwa w sumie 930.000 ko 
ro n ; reszta kapitału  w kwocie 470.000 koron 
dostarczoną być ma przez interesentów w zamian 
za akcje zakładowe objęte, w pełnej ich nomi­
nalnej wartości.

Siedzibą towarzystwa będzie miasto L w ó w .  
Interesenci starali się o to, aby siedziba towa­
rzystwa była w K r a k o w i e ,  ale przeciw temu 
oświadczyła się krajowa rade kolejowa.

Od akcyj zakładowych kolei nie będą p ła ­
cone procenta interkalarne, natomiast od akcyj 
pierwszeństwa od chwili rzeczywistej wpłaty 
płacone będą przez ezas budowy interkalarne 
procenta w stosunku 4 °/0 rocznie.

R ada zawiadowcza towarzystwa składać się 
będzie z 5 a najwyżej 7 członków, z których 
przynajmniej trzech musi posiadać obywatelstwo 
austrjackie i mieć stałe zamieszkanie w jednym 
z krajów państwa austrjackiego. W ydział krajo­
wy ma prawo mianowania 2 członków rady za 
wiadowczej, tak  długo, dopóki kraj będzie miał 
udział w przedsiębiorstwie przez posiadanie przy­
najmniej jednej czwartej części objętych przez 
siebie a nieumorzonych jeszcze akcyj pierwazeń 
stwa.

Każdy z wybranych członków rady zawia- 
dowczęj obowiązanym jest złożyć do kasy towa­
rzystwa tytułem kaucji 25 sztuk akcyj Towa­
rzystwa, które to akcje przez czas urzędowania 
członka w radzie zawiadowczej, oraz po upływie 
tego czasu aż do chwili zatwierdzenia racbun 
ków, odnoszących się do czasu tego urzędowa­
nia, nie mogą być ani pozoywane, ani zasta­
wiane.

Prawo głosu na walnem zgromadzeniu ma 
każdy posiadacz akcyj zakładowych lub pier­
wszeństwa, który złoży conajmniej 10 sztuk tych 
akcyj. Każde 10 akcyj dają prawo do jednego 
głosu.

R ada zawiadowcza wybiera ze swego grona 
komitet wykonawczy, składający się z trzech 
członków, w skład któr 3go wchodzi jeden z człon­
ków rady zawiadowczej, mianowanych przez 
wydział krajowy Komitet wykonawczy otrzy­
muje od rady zawiadowczej, z obowiązkiem zda­
wania sprawy ze swych czynności, najobszerniej­
sze pełnomocnictwo do załatwiania spraw towa­
rzystwa.

W szczególności jest komitet wykonawczy 
pcwołanytL do puśredńlczeni4 imiehiem rady »*- 
w adowczej w stosunkach z władzami central- 
nemi, z jenerainą dyrekcją austr. kolei państwo­
wy ;h i z wydziałem krajowym, czuwania nad 
wszelkiemi sprawami finansowemi oraz agendami 
dotyczącemi budowy i ruchu kolei będącej wła­
sność i; tpwarzystwa.

W  osobnym kontrakcie gwarancyjnym , za­
wrzeć się mającym między wydz.ałem krajowym 
a koncesjonarjuszami, wstawionym będzie obo­
wiązek używania przy budowie i prowadzeniu 
administracji kolei Łupków Cisną, krajowych sił 
technicznych, administracyjnych i roboczych, po­
bierania z krajowych fabryk materjałów, przy­
rządów, taboru i wszelkich przedmiotów zago 
spodairowania kolejowego; wreszcie używania ję ­
zyka polskiego w urzędowaniu wewnętrznem 
i w stosunkach z władzami krajowemi; zaś w sto­
sunkach z publicznością używania tego z języ­
ków w kraju  używanych, którym w każdym da­
nym wypadku publiczność się posługuje.

Zjednoczona lewica po upadku 
koalicji.

Sytuacja, w jakiej się obecnie znajduje zje­
dnoczona lewica po obaleniu koalicji, do czego 
ona sama w wysokim przyczyniła się stopniu, 
jest naturalnie przedmiotem żywego zaintereso­
wania się prasy krajowej i zagranicznej. Pisma 
wiedeńskie robią naturalnie dobrą minę, choć 
cokolwiek kwaśną i pocieszają siebie i wyborców 
nadziejami na przyszłość do stanowczego rozwią­
zania odroczonego przesilenia. Pester Lloyd  g ry ­
zącą ironją oblewa zjednoczoną lewiće i ich przy­
wódców, a B u d a p ster  Tagblatt poświęca skra- 
chowanemu stronnictwu wspomnienie, w którem 
wylicza wszystkie błędy, jakie ona ma na swojem 
sumieniu. Uczuciom goryczy i skruchy daje wy­
raz prasa prowincjonalna, bezpośrednio dotyka 
jąca się pulsu szerszych kół wyborczych. Nie 
wspominając o innych, przytaczamy nadzwyczaj 
charakterystyczny, głos Rekhenberger Z tg , tego 
arcyliberalnego organu, który wyraża opinję nie­
miecko czeskiej przemysłowej burżoazji. Dzien­
nik ten pisze o sy tu ac ji: „W szystkie pociesza­
jące zapewnienia me dopuszczają złudzeń pod 
tym względem, iż długoletniemu przywódcy 
Niemców w Austrji dotychczasowemu ministrowi 
skarbu drowi Plenerowi przecięto drogę do sta­
nowczego gabinetu przez stanowcze nadanie teki 
skarbu szefowi sekcji p. Bóhm Bawerk. To sta­
nowczo obsadzenie posady ministra skarbu wska­
zuje wymowniei, aniżeli wszystko inne, dokąd 
doszliśmy. Stoimy znowu tam, gdzie staliśmy w 
roku 1879, na początku bezpłodnej, siły na­
szego ludu wyczerpującej opozycji. A tragiczność 
całej sprawy jeszcze bardziej podnosi okoliczność, 
iż pozycja cylejska mimo wszystko będzie przy­
jęta  i życzenie Słoweńców spełnionem. Nowe 
ministerstwo, jak  wynika z oświadczeń hr. Kiel- 
mansegga, jest wprawdzie tylko przejsciowem, 
ale należy się obawiać, że utworzenie stanowcze­
go gabinetu dokona się w sposób, który w yklu­
czy wciągnięcie niemieckiej partji do spraw pań­
stwa. A co potem ? Wówczas znajdujący się 
w mniejszości opozycyjni Niemcy przeniosą na 
sobie nie jednę, ale dziesięć lub więcej takich 
„cylejskich kwestyj" i nie będą mogli nic prze­
ciw temu uczynić, chyba wydawać papierowe re­
zolucje. Co poi mgło Niemcom w Austrji, gdy 
podczas ery Taaffego protestowali przeciw utwo 
rżeniu licznych czeskich szkół, przeciw oktrojo 
waniu nowej ordynacji wyborczej dla izb han­
dlowych, przeciw wyborom wielkiej własności w 
Austrji górnej i t, d Rząd hr. Taaffego prze­
szedł nad tymi protestami poprostu do porządku 
dziennego i tak  będzie i na przyszłość. Czy w 
ogólnym interesie niemieckiego ludu w Austrji 
było rzeczą politycznie rozsądną z powodu tak  
samej w sobie drobnej kwestji cylejskiej dopu­
szczać do rozbicia koalicji, tego pytania nie mo­
żemy potwierdzić mimo wszelkiego uwzględnie­
nia narodowych interesów naszego ludu i tak 
często zaznaczanej wspólności Niemców na pół­
nocy i południu państwa. Uwagi godne „osadzę 
nie na lodzie1* Plenera, okoliczność, iż zjednoczo­
na lewica obecnie nie ma żadnego przywódcy, 
około którego mogłaby się skupić jak  dawniej 
z pełnem zaufaniem, stanowisko Kofa polskiego 
i klubu Hohenwarta itd. nie dają pomyślnej per­
spektywy na przyszłość, a przedewszystkiem nie 
przedstawiają jakichś radośniejszych widoków po­
lepszenia się stosunków przy tworzeniu stanow­
czego gabinetu “

I  prasa zagraniczna nie przestaje się zajmo­
wać tą sprawą.

Berlińska National Ztg. sym patyzująca wier
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HISZPANJA.
W S P O M N I E N I A  Z  F O D ą Ó Ż Y .

(Dokończenie.)

W  hotelu Fonda de Lino, w którym mie­
szkałem, funkcje te Bpełniał pewien Luksem- 
burczyk. Poczciwiec ten wyobrażał sobie, że 
wybornie włada trzema językam i, a mianowicie 
francuskim, angielskim i niemieckim, w istocie 
zaś wszystkiemi mówił żle i mięszał je nieustan­
nie. Miał jednak dwie u ciceronów rzadkie za­
lety : był dość usłużny i niezbyt wymagający. ^

W towarzystwie tego „wytrawnego znawcy 
z a b y t k ó w  toledaóskich — jak  sam o sobie się 
wyrażał — wybrałem się więc dla zwiedzenia 
miasta. Pomimo szalonego upału, przedewszy- 
stkiem obeszliśmy je dokoła, aby o całości na­
brać pewnego wyobrażenia.

Przewodnik mój bardzo sumiennie objaśniał 
mię, z jakiej epoki pochodzą poszczególne częśei 
murów obwodowych. Niektóre z nich utrzym ały 
się z czasów wizygockich, inne wybudowali emi­
rowie arabscy lub królowie kastylijscy. Niemałą 
ich ozdobą są prześliczne bramy w stylu maurj 
tań sk im , a zwłaszcza najpiękniejsza z nich 
puerta del Sol.

Jestto prawdziwe arcydzieło architektury 
arabskiej. S^czególnem zrządzeniem losu bram a 
ta  tak  dobrze jest zachowana, jak b y  przed chwilą 
wyszła z pod ręk i mistrza. Z obu jej stron

(Sta p r z e s y ł k ę  d o  d U m a  m ie s lę c z a fe iC P  c i  .)

Zarazem należy odnowić przedpłatę na

wznoszą się potężne wieże, z prawej czworogra­
niasta, a z lewej półokrągła, obydwie zaopatrzone 
w strzelnice i prześlicznie przyozdobione Nad 
wejściem dwa łuki prawie koncentryczne, niższy 
w kształcie zwykłej podkowy, a po nad nim 
drugi, ostry u góry, opierający się na dwóch 
kształtnych kolumnach Nad cym ostatnim herb 
miasta, a nieco niżej pomiędzy jednym a drugim 
lukiem, dość wielka rzeźba starożytna, przedsta­
wiająca stracenie jednego z alguiziluw  toledań- 
skich. Całość sprawia wrażenie budowy dziwnie 
lekkiej i harmonijnej.

— A czy wiesz pan — zagadnął mię nagle 
mój towarzysz — jak  starożytne jest nasze 
miasto ?

— Zdaje mi się, że wiem — odrzekłem skro 
mnie.

— A ja k  się nazywał pierwszy monarcha, 
który panował w Toledo?

-  Tego już nie wiem, i sądzę, że nikt tego 
nie wie.

Luksem burczyk spojrzał na mnie tryumfu 
jąco, a następnie zawołał z zapałem :

— Jakto  nikt tego nie w ie?! W szak u nas 
każde dziecko powie panu, że nasz praszczur 
Adam był pierwszym królem T o leda! - Po
chwili zaś dodał, spoglądając na mnie z polito­
waniem

nie z lewicą parlamentu austrjackiego , szkicuje 
w następujący sposób szanse tego stronnictw a: 
„Nowa sytuacja przynosi z sobą dużo kłopotu 
partji liberalnej. Na szczęście udało się jej roz­
wiązać węzły łączące ją  z k le ry k a łam i; obaliła 
ona ministerstwo, aby uratować narodowe posia­
danie w Cylei; dokonała dz:eła, którego może sa­
ma nie byłaby się z góry podjęła. Dziś jednak 
stoi znowu wobec kwestji cylejskiei, ponieważ 
korona nali?ga na przyjęcie budżetu wraz z do­
tacją gimnajum słoweńskiego w Cylei. Wobec 
przyszłej większości i wobec tego, że lewica nie 
m: zamiaru pójść w opozycję i ponieważ spo­
dziewa się, że nie zostanie pominiętą przy nowym 
gaćinecie — trudno jej będzie w trzeciem czy 
taniu udaremnić przyjęcie budżetu. Przeciwko 
Cylei zaprotestuje lewica ponownie, ale w mocy 
jej :u.ź nie leży, obalić ponownie ministerstwo i 
to jeszcze prowizoryczne, nie związane z żadną 
partją, a tem samem klecące w ększość, jak ą  uda 
się sklecić. Wobec tego sądzą, że partja liberalna 
nic nie uczyni, aby po gwałtownej walce przeciw 
pozycji cylejskiej w połączeniu z opozycją odrzu­
cić ją  w trzeciem czytaniu — chyba, że się jej 
uda nowemi rokowaniam. cel ów osiągnąć za po­
mocą innych kompensat na rzecz Słoweńców.“

Korespondencje.
W arszawa 19. czerwca 1895 r.

Jeden z korespondentów Now. Wrem. pod­
niósł niezmiernie doniosłą i bardzo ściśle z do 
brobytem kraju naszego związaną kwestją. P rzy ­
pomina on mianowicie, aby przy reformowaniu 
magistratów nie zapomniano o policji miejskiej. 
Powtórzymy za dziennikiem petersburgskim cały 
dłuższy ustęp, gdyż jest ciekawy :

„Ze wszystkich miast kraju tylko w W ar­
szawie i w Łodzi istnieje policja zorganizowana 
wedle ogólnie państwowego wzoru, w pozosta­
łych miastach i w powiatach (t. j. w gminach 
wiejskich) działa policja odrębna, miejscowa, 
nosząca nazwę s t r a ż y  z i e m s k i e j .  Straż 
ta, utworzona w końcu siódmego lat dziesiątka 
(1860—70), ani pod względem organizacji, ani 
pod względem liczby nie odpowiada potrzebom 
chwili dzisiejszej. Formowano ją  niebawem po 
powstaniu r. 1863, a ponieważ na widoku miano 
używanie jej do walki z oddziałami powstań- 
czemi, które wtedy jeszcze ukazać się mogły, 
więc też przystósowano ją  do tego celu. Ale 
wedle przysłowia, „kto dwie sroki za ogon 
trzym a — obie w y p u ś c i s t r a ż  ziemska prze­
znaczona z jednej strony do działań wojennych 
przeciwko powstańcom, z drugiej dc spełniania 
zadań policyjnych, okazała się dla obu tych ce­
lów nieodpowiednią. Jakże potrafiła ona tropić 
partje powstańców, które bodaj czy się dziś 
nawet okazać mogą, kiedy wyśledzenie i ogar­
nięcie band rozbójniczych Paw laka i M ielczarka 
było nad jej siły, a bandy te przez czas długi 
trzym ały w strachu całe powiaty ? W ypadło 
uciec się do środków nadzwyczajnych.

„I pod względem policyjnym straż bardzo 
chroma. Przekonywa nas o tem ta  już okoli­
czność, że straż nie zauważyła ja k  się te bandy 
tworzyły w okolicach gęsto zaludnionych; po- 
przerzynanych licznemi drogami, a dowiadywała 
się o ich istnieniu wtedy dopiero, gdy zdołały 
już one dokonać szeregu zbrodni. A co się działo 
w Łodzi przed wprowadzeniem w roku zeszłym 
policji miejskiej ? N apady i zabójstwa w celach 
grabieży na ulicach wśród dnia białego nie były 
wcale wypadkiem osobliwym, kradz.eże doszły 
do granic ostatnich, a ilu zbrodniarzy przemie 

I szkiwało wtedy w Łodzi ? W latach ostatnich
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>• zczu” m a je d y n e  i  wylc^  
cr<rie p ra w o  d a w a n ia  tego tyg o ­
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Przy „Dzienniku" wychodzi także 3 razy 
na miesiąc

„Świat w obrazach.”
Bliższe szczegóły w  inseratach na ostatniej 

stronie.
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-  Zjeździłeś pan tyle świata, a naw et tego 
pan n ie  wiesz 1

Oczywiście zamilkłem wobec tak  przekony­
wającej erudycji. Później dopiero dowiedziałem 
się, że przewodnik mój był pod tym względem 
tylko eehem podania miejscowego, któremu 
w naiwności swej zupełnie zawierzył.

W krótcz potem przechodziliśmy koło ruin

starego zamczyska maurytańskiego, zwanego el 
palavo  de Oaliana. Tu towarzysz mój, spełniając 
ściśle swój obowiązek, nie omieszkał opowiedzieć 
mi legendy, przywiązanej do tej miejcowości.

W  czasach K arola W. panował w Toledo 
król Galafro, który miał córkę niezwykłej urody 
Ga ‘anę. O rękę jej ubiegał się jeden z sąsie­
dnich książąt arabskich, nie zdołał jednak po­
zyskać jej wzajemności. W tem przyDywa Karol 
W . w gośeinę do Galafra. Młody i pełen cnót 
rycerskich z łatwością zdobył jej serce, a za ra­
zem sam pokochał ją  namiętnie. Mściwy Maur 
na wiadomość o tem wyzwał go na pojedynek, 
lecz po strasznej walce zupełnie został poko- 
nany, poczem piękna Galiana, przeszedłszy na 
wiarę c, ześcjańską, została małżonką potężnego 
władcy państwa frankońskiego.

Nad Tagiem wznoszą się także zwaliska 
starożytnej wieży, z której według podania 
Rodryg, ostatni król Wizygotów, na nieszczę­
ście swe miał ujrzeć kąpiącą się Floryndę.

D la przewodnika mojigo było to nową spo­
sobnością do popisania się erudycją. Kiedy więc 
zbliżyliśmy się do tego miejsca, rzekł uroczystym 
głosem :

— Los banioB de Cava o de Florinda (oto 
kąpiele Cavy, zwanej także F lo ry n d ą !)— a na­
stępnie opowiedzi- ! mi znaną legendę o uw ie­
dzenia jej przez Rodryga i strasznej zemście 
ojca jej hrabiego Juljana.

Z budowli, wewnątrz miasta położonych, 
zwiedziliśmy przedewszystkiem wspaniały tum 
toledański. Jest to olbrzymi kościół w stylu go 
tyckim o nader urozmaiconej i bogatej ornamen­
tyce. T ak  pod tym względem, jak  wielkością 
znacznie przewyższa wszystkie katedry  na pół­

wyspie pirenejskim, z któremi zresztą ma jednę 
wspólną im — mojem zdaniem niezbyt szczę­
śliwą — właściwość, a mianowicie, że tak chór, 
jak  wielki ołtarz znajdują się w dwóch oddziel­
nych kaplicach, w środka głównej nawy umie­
szczonych. Pomimo całej ich świetności i zwykle 
nader bogatego uposażenia w ozdoby przeróżnego 
rodzaju, tak  capilla mayor, jak coro niezmiernie 
psują wrażenie całości, nie pozwalając nam 
jednem  spojrzen.em objąć całego ich wnętrza i 
zachwycać się widokiem tego lasu kolumn, łą ­
czących się za pomocą łuków strzelistych, tak  
charakterystycznym  w świątyni gotyckiej.

Szczegóły tej olbrzymiej katedry są tak  
wspaniałe, jej rzeźby, malowidła i przeróżne 
ozdoby tak  liczne, iż należałoby napisać wielkie 
dzieło, aby dać o nich dokładne wyobrażenie. 
Wspomnę więc tylko, że cały ten gmach opiera 
s ę na 83 potężnych filarach, z których każdy 
składa się z szesnastu kolumn wysmukłych 
i dokoła otacza go dwadzieścia siedm k a ­
plic. Te ostatnie w sposób nader harmonijny 
łączą się z główną częścią budowy i również 
bogatą i urozmaiconą odznaczają się ornamen­
tyką:

Nazajutrz udaliśmy się do innego z słyn­
nych kościołów tego miasta, a mianowicie San  
Ju a n  de 7os Reyes, który Ferdynand Katolicki 
wybudował na cześć zwycięstwa odniesionego 
pod Toro. Niewielka ta bazylika składa się ty l­
ko z jednej n^wy i ma wybitne piętno epoki, 
w której powstała. U derza w niej taki nadmiar 
ozdób różnego rodzaju, iż od razu przekonywamy 
się, że jest to pomnik architektury, pocnodzący 
z czasów zupełnego upadku gotycyzmu. Kościół 
ten .resztą nader smutne budzi wspomnienia:

w jednej z jego kaplic skazani na śmierć przez 
, św. Inkwizycję spędzali ostatnią noc przed spp- 
’ leniem ich na stosie...

W  pobliżu tej bazyliki znajduje się jeden 
z najciekawszych zabytków okresu arabskiego. 
J  ist to obecny kościół Santa M aria la Blanca, 
który pierwotnie był synagogą żydowską. Postać 
jego zewnętrzna prawie niczem nie różni się od 
domów otaczających, kiedy jednak wstąpimy do 
wnętrza, stajemy zdumieni, jakby na widok je­
dnego z fantastycznych obrazów z „T ysiąca i 
jednej nocy."

Jesteśm y w świątyni, podzielonej na pięć 
naw czterem a szeregami filarów ośmiokątnych, 
na których opierają się nader śmiałe i kształtne 
łuk i maurytańskie. Kapitele filarów pokryte bo­
gatą ornamentyką, przedstawiającą liście prze­
różne, gałązki, owoce i girlandy. Całość wym o­
wnie świadczy o smaku wykwintnym i boga 
Ctwie jej założycieli.

Oto główne pomniki świetnej przeszłości 
Toleda. Prócz tego mnóstwo jest tam zabytków 

I mniej głośayeh, szczegółów pomniejszych, a na- 
| wet drobnych, a jednak zachw j ctjąCj 3h wy- 
j twornośeią i wdziękiem niezwykłym. Z żalem 
j też wyjeżdżałem z tego miasta i często z luoo- 
j ścią wracam doń myślą, do jego budowli fan ta­

stycznych, a nawet do tych uliczek wąskich, 
krętych i tajemniczych.

W kilka dni później opuściłem H iszpan ję; 
odjeżdżałem z silnem postanowieniem, żeby kie­
dyś znowu zawitać do tego kraju  dziwnych 
kontrastów, a zwłaszcza do tych stror jego, któ­
rych dotąd prawie nie dotknęła jeszcze cywili­
zacja nowoczesna. A . Hirschberg.
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złodziejstwa i grabieże mi cno się rozwinęły w 
mieście gubernjalnem Radomiu, które po prze­
prowadzeniu przed laty 15 kolei iwangrodzko- 
dąbrcwskiej szybko wzrastać poczęło. Szcze­
gólniej wielki rozwój kradzieży w Radomiu przy­
pisują nietrafnemu doborowi zwierzchnictwa nad 
tameczną strażą ziemską, lecz i w tych miastach, 
gdzie personel jest zadowalający, r jest ona 
w stanie wskutek malej liczby i wridliwej orga­
nizacji stanać na wysokości zadania."

W  powyższem świadectwie Noto Wremieni 
wiele powiedziano, ale cała prawda nie jest tani 
jeszcze ujawniona. Korespondent zna rzecz wi­
docznie ze słyszenia tylko, jak  to się r e s z tą  
zwykle korespondentom pism rosyjskich z W ar­
szawy przytrafia U jrzał i pokazał sprawę _ w 
świetl°> właściwem jedynie wskutek zbyt wiel­
kich jej rozmiarów, wskutek bijącej w ocsy ja­
skrawości. I  tak  dziw, że Now. IV rcmia to za­
mieściło, bo dotychczas, niestety, nienawiść za 
wsze tam prawdę przysłaniała.

Owa straż ziemska w Królestwie poDkiem 
tworzy poprostu wiecznie zaogniony wrzód . nie- 
tylko nie broni ludności cd zbrodniarzy, ale sa 
ma często jest źródłem występku.

Ustanowiono straż ziemską ukazem z 31 gru 
dnia r. 1866, a więc po ostatecznem usunięciu 
z kraju  ferm entu powstańczego. D laczego tedy 
nadano jej polityczno wojenny charakter, szcze­
gólniej wobec istnienia żandarmów trudno 
zgadnąć.

Utworzona straż ziemska została (;,. I u s ta ­
wy) : „dla miejscowego nadzoru, dla utrzym ania 
porządku i bezpieczeństwa publicznego, tudzież 
dla wykonywania rozporządzeń pc1 eyjny 
„Obowiązki straży ziemskiej i sposób wj ony- 
wan a takowych wskazane byc miały instrukcja­
mi, zatwierdzonemi przez nam iestnika (§. 2o), 
które już stanowią sekret państwowy. „W  li­
czbie n i ż s z y c h  stopni straży ziemskiej może 
się znajdować ludzi miejscowego pochodzenia me 
więcej nad część" (§ U ), j t u r a ł m e  zwierz­
chnictwo znalazło się całkowicie w rękach ludzi 
pochodzenia zamiejscowego, a wśród niższych 
stopni pierwiastek polski nigdy naw et /« me
dochodził. ,

P a rag ra f 20 zapewnił strażnikom zupełną 
niezależność cd burmistrzów i wójtów gmin. 
Jeszcze bardziej, niż ustawa, dominujące stano­
wisko starszym i młodszym strażnikom, a wię 
podoficerom i żołnierzom, dało ich wyznanie pra 
woaławne i narodowość rosyjasa w kraju  katoli­
ckim.

To znaczy niezmiernie wiele, to stanowi 
moment decydnjący. W ładzą dla strażników jest 
naczelnik powiatu i gubernator, którzy m ają so­
bie dodanych ad hot oficerów straży ziemssiej. 
A więc w całym powiecie jest oficer jeden, cała 
zaś ludność wsi i miasteczek, k rięża, więksi po­
siadacze ziemscy, lekarze iid., mają do czynie­
nia i faktycznie podlegają owym podoficerom i 
żołnierzom. Przy zwyczajnym stania rz sczy 
inteligencja miejscowa, ludzie zaufania powsze­
chnego, mieliby ju&iś a  np^yw moralny na stra­
żników, tworzyliby rodzaj kontroli nad niemi. 
Tutaj nic podobnego nie ma i mc podobnego 
byc nie może, bo strażnik jest prawosławny, a 
więc przy panującym systemie f La prawo do 
samowoli, przy wszelkim zatargu władze w fcsze 
z zasady jemu przyznają słuszność, aby nie po­
niżyć powagi reprezentanta rząJu  i nie stępić 
gorliwości tępiciela polszczyzny, słowom, do poh* 
cji, mającej łapać złodziei, wprowadzono polity­
kę i naturalnie główne zadanie poszłe w kąt. 
Rzecz prosta, iż podoficer, człowiek bez wycho­
wania, bez v.ykształcenia często se złymi in ­
stynktam i, widząc możność znęcania się nad 
ludźmi wyższego stanowiska, którym często za 
zdrości mieszkania i ubrania, używa ile tylko 
może. Nieraz poprostu krzyż pański znosić trze­
ba od brutalstw a s trażn ik a : on się w trąci do na­
bożeństwa, wlezie do mieszkania w najnieodpe- 
wiedniejssej chwili, zrobi im pertynencję publi­
cznie itd.

Drugim, bardzo ważnym czynnikiem, jest 
i akie wynadrodzenie strażników. Star izy pi 
biera 150, młodszy 120 rs. roczne, czyii 10 rs. 
miesięcznic ; z takiej sumy żaden pojedyńczy 
człowiek wyżyć nie jest w stanie, a wielu stra 
żników posiada rodziny lieźne.

Oczywiście biedaki m u s z ą  skądś dostać 
więcej środków na zaspokojenie najniezbędniej­
szych' potrzeb życia. Łatwo zrozumieć, że gdy 
policja m u s i  szukać dochodów pobocznych, nie­
legalnych, to jest bardzo żle.

Roboty straż ziemska ma dużo, za dużo, 
jedno dla drugiego zaniechać wypada, a prz 
wyborze decydują względy pieniężne. Strażnik 
ziemski jest więc bardzo gorliwy w pilnowaniu

54)

MAŁA PARAFJa.
POW IEŚĆ

A L F O N S A  D A U D E T A .

(Ciąg dalszy.)
Sędzia, uśmiechając się z zadowoleniem, 

skłonił się nisko i rzekł, że wszystko im wytió- 
maczy, skoro tylko przebiorą się przez tłum 
i opuszczą plac targowy. . .

Powóz wyjechał z Gorbeilles, pozostawiając 
za sobą olbrzymie kominy młynów, z których 
dym zaciemniał cały horyzont jasnego nieba. Dro 
gą, wijącą się wzdłuż wysokich brzegów Sekwa­
ny’ i pól zieleniejących się jęczmieniem i pszeni­
cą, spieszyli wesoło, wymijając się wzajemnie, 
powracający z targu w uśm acy piesro i na wóz­
kach. Bryczka z siedząeenii w niej dwoma ko­
bietami szybko przeleciała cbok nich, o mało 
nie zawadziwszy o koła pow zu Fóuiganów.

L idja poznała synową Sotecoeura i długo 
z uczuciem głębokiej litości patrzyła w ślad na 
oddalającą się taradajfeą Jakżeby p isgnęła za­
wołać na tę bezrozumną młodą Kobietę, ostreedz 
ją  przed temi już naprawić się nie clającemi nie­
szczęściami, fatalnemi skutkami i bólem, jakie ją  
czeka ą w przyszłość. T aradajka ędziia jennasc 
a szaloną szybkością, by ła już bardzo dsleao, 
tuż na samym skraju  nieruchomego ciemne- 
g° lasu.

Z przeciwnej strony z brzękiem dzwonków 
w obłoku pyłu pędziła zaprzężona w cztery bu- 
zode kor.ie elegancka kolaska książąt A lcan ta ra ; 
uufnać ją  było m jżna już zdaleka po niebieskiej

zamożniejszych ziemian, w czuwaniu, aby służba 
miała dokumenty legitymacyjne w porządku, 
aby bilet na strzelbę by ł wykupiony, aby d ra ­
biny na dachach leżały zgodnie z przepisami. 
T ak  samo postępują z kuężm i, których przytem 
trzeba śledzić, czy czasem nie jeżdżą do sąsie­
dnich t  arafij. N a tropienie złodziei oczywiście 
wobec tego czasu nie ma, ale za to przy każdej 
sposobności grosz kapnie, bo nieformalności za­
wsze doszukać się można, a każdy woli dać parę 
rubli, niż mieć kłopot W  zamożniejszych do­
mach strażnicy mają stałą pensję i tam już pa­
nuje święty spokój.

Często, a nawet zazwyczaj dochody te nie 
wystarczają, a zresztą od przybytku głowa me 
boli tylko początek jest trudny, stąd dobra ko­
mitywa strażników ze złodziejami. W  miecho­
wskim powiecie by ł wypadek, iż chłop oskarżo­
ny o pobicie strażnika i zapytany przez sędziego 
dlaczego to zrobił, — odpowiedział: bc-m nie
mógł nastarczyć kraść, aby mu się opłacić. By­
wały wypadki, że strażnicy pili w karczmie p u ­
blicznie ze znanymi złodziejami, którzy tejże 
nocy z powodzeniem dokonywali wielkich dzieł.

Dodać pizytem  trzeba, iż strażników jest 
za mało, bo ludność kraju  od r. 1866 niemal się 
podwoiła, a liczba strażników według etatu po­
została bez zmiany Ustaw a wyznaczała jednego 
strażnika na 2.500 dnsz ludności wiejskiej i 
1500 miejskiej. Dzisiaj te liczby, są przynajmniej 
trzykrotrie wyższe, gdyż metylko ludność wzro­
sła, ale bodaj nigdzie powiat nie posiada kom ­
pletu strażników. Co porządmejsi ludz'e, to ucie­
kają cd tej psiej służby, w której aą do wyboru
dwie drogi', alb- z głodu umierać, albo zasługi­
wać się na krym inał i ludzi obdzierać. W je- 
gnym z powiatów, gdzie jest etat ~a 40 strażni­
ków, znajduje się ich ledwie 26. a i z tych
wielu grozi ucieczką.

Wreszcie strażnik nie ma żadnego wyracho­
wania, wykrywać przestępstwa zwyczajne. Z na­
lezienie czegoś z odcieniem politycznym da mu 
dobrą notę u władzy, zamknięcie oczu na k ra ­
dzież napędzi mu kilka złotych od złodzieja, a 
złapanie przestępcy narazi go na stawanie w są­
dzie, koszty, am baras itp.

Samo zresztą połączenie w tych samych oso­
bach policji sądowej i policyjnej, wszędzie na za­
chodzie dziś już potępione, ,uż jest rzeczą bar 
dzo szkodliwą dla bezpieczeństwa publicznego, 
gdyż strażnicy, znajdując się pod bezpośrednią 
"dadzą administracji i od L.sj wyłącznie zależni, 
o wiele bardziej dbają o zadowolenie naczelnika 
powiatu, o spełnienie jego najbardziej bagatel­
nych, a nawet prywatnych żądań, niż o niesienie 
skutecznej pomocy, organom sądownictwa.

To też złodziejstwa dokonywane są w i.ości 
nieprawdopodobnej. W jednej wsi powiatu mie 
chowskiego w ciągu pierwszych trzech miesięcy 
r. b. popełniono 22 kradzieży !

Nie koniec na tem. Skoro stanie się rzecz 
głośna i śledztwo prowadzone jest energicznie, 
strażnik usiłuje odwrócić sprawiedliwość od spra­
wców rzeczywistych, swoich przyjaciół p łatn i­
ków, a zwalić ją  na głowy niewinne. W jednym  
dworze zburzono ścianę murowaną i uprowadzo­
no inwentarz. Strażnik-wachmistrz, zjechawszy na 
grunt, począf badać służbę, ale nie o szczegóły 
kradzieży, lecz o wysokość wynagrodzenia, a 
dowiedziawszy się, że wynosi ona 30 rs. roczn.e 
(prócz ordynacji, mieszkania, opału itd.), począł 
dowodzić, :ź przy tak małej pensji służba m_si 
kraść, a więc to ona mur wybiła i popełniła 
kradzież. Innemi słowy: strażnik wystąpił nie- 
tylko w rolio obrońcy złodziei, ale także w cha 
rak  erze agitatora socjalistycznego.

To też rzeczywiście policja nasza jest wic 
czoie zaognionym wrzodem, i prawdziwe uznanie 
należy się Now. W re m , że kwestję tę zdecydo­
wało się podnieść Nie jesteśmy, o, nic jesteśmy do 
tego przyzwyczajeni. Zwykle wszystkie instytu 
cje tutejsze, zaprowadzone po r. 1863, z zasady 
uznawane są za doskonałe, a k ry tyka ich za 
grzech przeciwko patr joty zmówi Czyż trzeba
dowodzić, że takie postawienie kwestji jest i błę­
dne i szkodliwe? Gdyby nawet twórcy przed la­
ty  30 byli nieomylni, to i tak  wszelkie dzieła 
rąk  ludzkich muszą się starzeć i psuć. W ykazy­
wanie braków, wydanie poprawy nigdzie indziej 
nie jest poczytywane za objaw nielojalny. Wszę­
dzie i zawsze Indzie o reformach myślą, mówią, 
piszą. Trudno uwierzyć, ale tak jest. Ze strony 
Now. Wrem. zamieszczenie podobnej korespon­
dencji było aktem odwagi cywilnej.

Na takiem postawieniu kwestji, jak ona dziś 
stoi, wychodzą dobrze tylko urzędnicy miejscowi, 
bo mają drogę do nadużyć otwartą i oni tylko 
mogą mieć interes, aby w Polsce nadużycia lub 
wady organów władzy miały zapewnioną bez- 

jagwa
liberji stangreta i lo k a ja ; w niej siedziały obie 
żydóweczb i z Merogie w towarzystwie księcia na 
Ołomuńcu, księcia Aleksego, z temi zimno świe- 
cącemi oczami, z tym tryumfującym uśmiechem 
młodego radży, który zdolnym jest bez wszelkie­
go współczucia i zupełnie obojętnym wzrokiem 
spoglądać, jak  głęboką studnię napełniają drga 
jącemi ciałami młodych i pięknyeh k ibiet.

Kiedy kolaska już zniknęła im z oczu, wjpo 
wozie Feniganów zapanowało na parę m:nut 
przykre i przygniatające swą ciszą milczenie.

— Jak ie to szczęście, że Ryszarda nie ma
z nami — myślały obie kob.ety. j

A sędzia Delcru 'zapuścił się tymczasem 
w rozmyślania, czy rozsąduem bidzie w tej 
chwili z jego strony po tem nieszczęenem spo 
tkaniu odważyć się na krok, do którego się przy­
gotowywał. Przypadek na szczęście dopomógł 
wszystkim i przerwał to przykre milczenie. ,

Gdy powóz już do eżdżał do Soisy, dwa 
dziewezęta o lnianych włosach odbiegły od wy- ■ 
przągaiętej i stojącej na przydrożnem pola bry­
czki i zbliżyły »ię do powozu, prosząc się, aby 
kupiono u nich różne ■ plecionki z wiciny i tra w 
wodnyoh. Mimo, iż droga była ciężką pod górę, 
stangret, z zawodowego uczucia wstrętu dla że 
braków, smagnął konie biczem właśnie w tej j 
chwili, gdy Lidja wyciągnęła rękę po maleńkie 
koszyczki. Pani Feoigan, zauważywszy ruch 
synowej, zawołała na stangreta a Dy się zatrzy- 
roa-1, ula napróżno — i przez parę minut można i 
byłe* słyszeć, jak  ciężko oddychają biegnące za ! 
powozem <tzio«cręia i jak depcą bosemi nożęta , 
mi po twardej c! c-.'ze. i

— Natychosiaslawsttżymąj konie !—zawołała 
raz jeszer-e sur owo pani Fónigan i stangret rad  
nie rad  ściągnął lejce. j

Podziękowawszy malec, Lidja. zaczęła ssu-

karność. LudnoSC tymczasem cierpi bez celu 
powodu, a państwo oczywiście traci, bo an 

błędne widzenie, ani tolerowanie złego, ani krzy­
czące na dożycia w jego granicach dobrych sku­
tków mieć nie mogą. x.

Bruksela 20. czerwca.
(Błędy ministerjum de Burleta. — Kwesfia szkolna. — 
Ref.Tina wojskowa. — Kwestja ingerencji papieskiej. — 
Kwestja równouprawnienia językowego Fiainandezyków).

Odkąd Belgja istnieje jako samoistny orga­
nizm państwowy, nie rozpanoszyła się jeszcze 
nigdy do tego stopnia, jak  obecnie, reakcja. Z a­
równo w stosunkach politycznych, jak  ekonomi­
cznych, nastąpił zwrot, przyćmiewający nawet 
mroczne lata, w któ ych pierwszym razem stał 
u steru obóz klerykalny. Ultramontańskie mini­
sterstwo de Burlet’a za pomocą swej polityki ceł 
ochronnych sprowadziło drożyznę chleba, wyparło 
sześćdziesiąt lat mającą za sobą politykę wolnego 
handlu i odebrało wszelkie zaufanie do gospo­
darki państwowej w Belgji. Obecnie występuje 
rząd jeszcze i z przedłożeniem Łzkolnem, z któ 
rego, ja k  szydło z worka, wyłazi żądza nieogra­
niczonej władzy. To przedłożenie dąży ni mniej 
ni więcej, jeno do zupełnego wyparcia szkół pu­
blicznych, państwowych, a oddania ich pod wy­
łączne kierownictwo klasztorów. Znaczna część 
budżetu oświaty przeszłaby do kas klasztornych, 
a natomiast pewna liczba państwowych zakładów 
naukowych zostałaby zwiniętą. Oto pierwsze 
dzieło nowego ministra oświaty, Schollaerta. 
Zdaje mi się, żó nie potrzeba wcale być wro­
giem kościoła, by cpinjować przeciw takim  po­
mysłom. Przeciwnie — mojem przynajmniej zda­
niem — leży właśnie w interesie kościoła, by 
nie narzucano mu obowiązku oświaty. Stawia go 
się przez to w trudnem położeniu. Kośaiół i tylko 
kościół winien mieć pod sobą kierownictwo na­
uką religji, ale absorbuje on swe siły niepotrze­
bnie na cele dla niego uboczne, ujmując ster 
całej oświaty w swe ręce. Mimo zaś najlepszej 
chęci, nie może kościół spełniać roli świeckiego 
nauczyciela w ten sposób, by zadowolić ogół, a 
choćby rylko .tak. aby uniknąć scysyj z tym 
ogółem. Krok to więc bardzo niefortunny ze 
strony klerykałów  i władze kościelne powinne 
były im wyperswadować niebezpieczny ekspery­
ment, który powagę kościoła będzie musiał pod 
kopać, a klery kałom gotów przysposobić łaźnię,
0 jakiej nic mają pojęcia.

W ypracowany tylko pro forma przez mini­
sterstwo de Burlet’a budżet wojskowy nie zado­
wolił ani politycznych, ani wojskowych kół tu ­
tejszych, w niczem bowiem nie zmienia dotych­
czasowego sposobu obrony krain  i sił, do tego 
celu służących Zaw iera ten budżet jedną tylko 
ważną reformę, znosi dotychczasowy archaiczny 
system wykupywania się od wojska, zachowuje 
jednak system wylosowywania rekrutów, tak , iż 
ci, co do stawania są obowiązani, których losem 
przeznaczono do służby wojskowej, nie będą już 
mogli w przyszłości wykupywać się — jak do 
tąd  — sumą 1.600 fr. Ale nawet przeprowadze­
nie tej reformy jest kwestją wielce wątpliwą, 
ponieważ izba w dzisiejszym swym składzie nie 
pali się do ukrócania przywilejów, przysługują­
cych klasom zamożnym. Jednogłośne przyjęcie 
projektu reformy wojskowej przez gabinet nie 
rozstrzyga jeszcze o jej przyjęciu w izbie. Pro- 
:ekt aneksji Konga przyjęto w gabinecie — jak 
wiadomo — także jednogłośnie, a przecie mini­
sterstwo de B urlefa  musiało cofnąć się niego­
dnie. Kto wie, czy podobny los nie spotka go 
również przy reformie wojskowej.

Pos. L o r  a n d  zamyśla temi dniami in terpe­
lować rząd o misji księcia Ursel w W atykanie
1 ak daleko sięga interw encja papieża w Belgji. 
Nie ulega wątpliwości, iż poseł proboszcz D a- 
e n s ,  przywódca partji chrześcjańsko-demokraty- 
czne , otrzymał od papieża za swe zachowanie 
się dosadną naganę i w tem właśnie upatruje 
opozycja ingerencję obcego suwerena w sprawy 
wewnętrzne Belgji. Ciekawa rzecz, jak  wywinie 
się rząd z tego — bądź co bądź — ambarasu.

W sprawie językowego i narodowego równo­
uprawnienia w Belgji uczyniono znaczny krok 
naprzód Komisja izbowa, wybrana dla zbadania 
wniosków C orencaua i Devriandt’a w sprawie 
używania języka flamandzkiego oświadczyła się 
w zasadzie za temi wnioskami. Corencau żąda, 
by wszystkie ustawy były podawane w obu ję ­
zykach, przytaczając jako jeden z argumentów 
fakt, że było iuż tak  w latach 1815 — 1830 i że 
ta dwcjęzyczność żadnych nie sprawiała tru ­
dności.

Wniosek D evricndta znowu domaga się ró­
wnouprawnienia języka flamandzkiego w parla­
mencie.

kać w kieszeni swej maleńkiej portm onetki; pani 
Fenigan jednakże zdążyła tym czasem opuścić 
kilka srebrnych monet w wyciągnięte i otwarte 
rączęta biednych dziewczątek.

— Pan się dziwisz, pauie Delcru ? — zwró­
ciła się do sędziego.

— T ak jest, w istocie, nie pojmuję. Do 
tych przyarożnych żebraBÓsv czułaś pani zawsze 
jakaś antypatję, z którą, prawdę powiedziawszy, 
zgadzam się zupełnie... Przypominam sobie ró­
wnież, że na tem samem miej sou wiodłem w tej 
kwestji spór z panem Ryszardem ..

— Ą prawda ! Eliza była wtedy również po 
naszej stronie.

— W łaśnie — rzekł Delcru, cały rozpro­
mieniony na. wspomnienie o Czerwonej Czapeczce, 
a następnie pokazując dwa rzędy swych długich, 
wilczych, błyszczących zębów, d o d ? ł: — Ponie 
waż wspomniałaś pani już imię tej czarują­
cej istoty...

Powóz toczył się pomiędzy lasem a winni­
cami ; powietrze było przepełnione aromatem 
kwitnącego właśnie głogu.

Sędzia pomyślał, że czas i miejsce sprzyja­
ją  właśnie wynurzeniom jego serca

Sprzykrzyło mu się samotue życio; obie pa­
nie widziały, w jak  smutnej i przykrej mieści 
nie pędzi swoje dni. A i one znają Corbeillcs 
tylko takiem, jakiem bywa w dni targow e; nie 
można sobie nawet wyobrazić zwykłej  nietucho- 
mości tej mieściny, w której cd godziny ósmej 
wieczorem już wszystko jest pozamykane, wszę 
dzie światła ?ą pogaszone, gdzie turkot przejeż­
dżającego u lic ą  powozu na wszystkich piętrach 
wywołuje jedne i te stenie uwi g ' :

— Pan prezydent powraca do sądu... omni­
bus hotelowy jodzie na dwór*:co kolei żelazaei.

Ani kluków, an. domów, w których odby-

Aui jeden, ani drugi wniosek nie dąży do 
ograniczenia pra Walończyków, a tylko do 
przyznania tego, co słuszne, Flamandczykom. 
Prawdopodobnie nie spotkają się one ze zbyt 
silnym oporem; wszakże wszyscy ministrowie 
d iiejszego gabinetu — z wyjątkiem jedrego 
tylko de B u rle fa  — są Flam andczykam i.

P . P .

otrejk robotników cegiełnianych.
Lwów 25. czerwca.

Zapowiedziane zgromadzenie streikujących robo 
tników cegielnianych odbyło się wczoraj przed połu­
dniem, pod gołem niebem, za rogatką Zieloną, obok 
karczmy „na Delen\ance“. Zgromadzenie to zwołane 
było przez socjalistyczne stowarzyszenie „Proletarji>t“, 
przewodniczył przeto z ramienia tego stowarzyszenia 
robotnik budowlany Z a r a ń s k i .  Jako komisarze rzą­
dowi fungowali pp. komisarz lwowskiej dyrekcji poli­
cji W e n c  i prakt. konc. H o ł o w i e e k i .

Pierwszy przemawiał jeden z szefów tutej­
szej partji socjalno demokratycznej p. K o z a k i e ­
wi c z  (szewc). Przedstawił on zebranym przebieg 
dotychczasowych rokowań i rezultaty, do jakich te 
rokowania doprowadziły. Z 23 właścicieli cegielń, 
objętych strejkami, skłonność do porozumienia oka­
zali tylko trzej, mianowicie pp. S c h i r m e r ,  Czo- 
w e r — jako zastępca cegielni bankowej — i T o ł  o- 
czko.  Czwarty, p. S a u d e r  — który w pierwszej 
chwili również się chciał godzić — od ukłauów się 
cofnął; reszta zaś nie chce nawet słyszeć o żalnych 
ustępstwach.

Otóż między owymi trzema właścicielami a de­
legatami strejkujących, toczyły się onegda, popołu­
dniu układy. Delegaci przedstawili stronie przeci­
wnej zestawione w 18 punktach żądania robotników, 
i na tej podstawie rozpoczęto rokowania. Niestety, 
układy te nie doprowadziły do żadnego rezultatu. 
I tak co do wynagrodzenia, oświadczyli właścicieie 
gotowość podwyżki wynagrodzenia tylko do 2 zł. 
60 ct. od tysiąca cegieł. Na to odpowiedzieli dele­
gaci, że mogą obniżyć swe żądania o 20 ct., czyli 
3 zł. za tysiąc cegieł. Właściciele uznali to żądanie 
zbyt wygórowane i odpowiedzieli odmownie. Nie zgo 
dzili się również na punkt drugi, którym strejku- 
jący domagają się liczenia równo 1000 cegieł, a nie, 
jaK dotychczas jest w zwyczaju, 1100, a więc 100 
nadliczbewych. Co do pobieranych 2 ct. od opłotka, 
to proceder ten istniał tylko w cegielni p. Schim- 
sera i ten zgodził się na ustępstwo. Dalej zgodzili 
się właściciele na żądanie robotników, ażeby cegły, 
po oddaniu jej przez strycharza, pilnował już sam 
właściciel i ewentualne straty, spowodowane deszczem, 
szły już na jego rachunek,'jak również na to, ażeby 
cegła była odbierana przez właściciela przynajmniej 
raz w tygodniu, mianowicie w sobotę. Za układanie 
cegły w piece żądali robotnicy 25 ct., właściciele 
ofiarowali 18 c t.; za przesuszanie gliny robotnicy 
domagali się 80 ct. — właściciele dają 70 ct Zna­
czne różnice wystąpiły przy punkcie, omawiającym 
kopanie gliny. Na ujednostajnienie oen przez całą 
kampanję również nie chcieli się właściciele zgodzić. 
Co do żądania ograniczenia dnia roboczego, to mu­
sieli delegaci od tego odstąpić, ponieważ robota we 
wszystkich cegielniach odbywa się na akord, a nie 
na czas. Dalsze żądania dotyczyły zniesienia kaucji, 
przeprowadzania niektórych robót, jak odkrywania i 
przykrywania cegły, na koszt przedsiębiorcy, zbudo­
wania wszędzie należytych studni, nlewypłacania 
kwitkami, lecz gotówką, niewydalania przewódców 
strejku itd. Co do tych punktów nastąpiła tylko czę­
ściowa ugoda i ostatecznie układy rozbiły się. Wobec 
tego strejk musi trwać dalej. Mówca wyraża prze­
konanie, że ostateczne zwycięstwo miisi być po stro­
nie robotników, jeżeli tylko tak, jak dotychczas, so­
lidarnie i z powagą będą stawali w obronie praw 
im należnych.

Następny mówca robotnik cegielniany P a l i ­
w o d a ,  w namiętnej przemowie przedstawił ciężką 
dolę ludzi, zmuszonych do zarabiania na życie w 
cegielni. Praca trwa tam po 18 a nawet 20 godzin 
na dobę Robotnik cegielniany, chcąc wyżywić siebie 
i rodzinę musi wstawać o godzinie 3., a czasem i o 
2. w nocy, kończy zaś robotę o godzinie 9. lub 10. 
wieczorem. Na sen pozostaje mu zaledwie kilka go­
dzin, a często nie ma gdzie spać i chroni się, jak 
zwierzę, w iowie przydrożnym. W dodatku wyna­
gradzany jest nędznie, nieodpowiednio do swojej 
pracy. Takie stosunki muszą ustać, a do tego pro­
wadzi strejk. Kończy swe przemówienie wezwaniem 
do wytrwania w strejku i do zachowania się trze­
źwego i spokojnego.

Następny mówca S c h i f f l e r ,  kamieniarz, 
stwierdza, że tylko trzech właścicieli przystąpiło do 
rokowań — reszta nie chce słyszeć o układach. 
Ale robotnicy zmuszą ich do tego. Gdy niedawno 
temu podobna zmowa wybuchła we Wiedniu, to cała

wałyby się jakieś przyjęcia ; w Corbeilies niema 
żadiiyeh zabaw, prócz obowiązków urzędowych. 
Jedyną zaletą te_ nędznej mieściny estto, że znaj­
duje się w bliskości Paryża, wszystkiego godzi­
nę jazdy koleją ; można więc dosyć często by­
wać na placu Vendóraes i starać się o awans, 
który ze swej strony dopomaga niemało do do­
brego ożer.ienia i ę. Wreszcie, sprzykrzyło mn 
się ju t  to ciągłe wołanie, to monotonne, codzień 
powtarzające się w enkierni Couverchela wołanie :

— Panie sędzio, podano do stołn.
A od czasu, gdy miał przyjemność poznać 

się z kuzynka państwa Fónigan z Lauricnt, 
gdy ujrzał tę ładną, zawsze wesołą twarzyczkę, 
na której przebyte ciężkie chwile i* cierpienia nie 
zostawiły ani jednej zmarszczki, to już jej za­
pomnieć nie może.

Pewnego wieczoru zwrócił się do Elizy z po- 
ważnem zapytaniom, lecz ona odpowiedź swoją 
odłożyła do następnego dnia. Niestety jednak 
na drugi dzień wyjechała Po paru miesiącach 
próżnego oczekiwania i wahania się, postanowił 
sędzia napisać do Elizy. Wystosował więc do 
niej list szczegółowy, szczery, w którym opisał 
jej swoje obecne położenie i swe widoki i na­
dzieje na przyszłość; w danej chwili błaga pa­
nią Fónigan, aby przemówiła chociaż słówko na 
jego korzyść.

— Zgadzam się z tom zupełnie - odparła 
paci Fenigan.—Żyeio w Corbeilies nie może być 
co prawda wesołetn i przyjemcera dla młodej 
kobiety ; kuzynka nudsi się jednak w Laurient 
porządnie, a tutaj my będziemy w bliskości i 
pomożemy panu zabawiać żonę. Obiecuję panu 
napisać do niej.

— Pozwolisz mi, mamo, że także dopiszę 
parę słów — dodała Lidja — poznałam Elizę i 
pokochałam- ją  z całej duszy.

opinja publiczna stanęła po stronie robotników 
A u nas stosunki są jeszoze gorsze faniźeli we Wie 
dniu, gdzie robotnioy cegielniani nie byli zmuszeń 
gasić pragnienie w stawach i mieszkać jeszcze gorzej 
niż trzoda chlewna. Mówca powołuje się na sprawc 
zdame inspoktera przemysłowego, który sam czuj 
złe stosunki, panujące w naszych cegielniach. Por 
do strejku jest najstosowniejsza, bo właścicieie s: 
zobowiązani kontraktami do dostawy cegieł d1 
rozmaitych budowli i będą musieli ustąpić. Mowc 
wzywa również do zachowania spokoju i powagi.

Robotnik cegielniany K u f e l  wystąpił przecit 
faktorom, którzy obniżają ceny pracy, oraz przeefi 
używaniu do roboty w cegielniach więźniów.

Robotnik S c h i f f l e r  zawiadomił zebranych, i 
w niedzielę była już u p. prezydenta Białoskór 
skiego deputacja z prośbą o cofnięcie więźniów, al 
spotkała się z odpow.edzią odmowną.

Przewodniczący Z a r a ń s k i  wykazywał rachun 
kowo, że właścicieie cegielń mają około 10.000 zł 
czystego dochodu, przeto powinni zgodzić się aa po 
lepszenie doli tych, którzy im te dochody zape 
wuiaią.

Przemawiali jeszcze piekarz T e w e l  i powtórni 
ceglarz P a l i w o d a ,  poczem zgromadzeni uchwalił 
jednogłośnie następujące trzy rezolucje:

I. „Zgromadzenie robotników w dniu 25. czer 
wca uchwala dalej strejkować, dopóki panowie ni 
ustąpią, choćby im robiono nie wiedzieć jakie prze 
szkody."

II. „Robotnicy cegielniani żądają od 
„Proletarjat“ zwołania zgromadzenia na Delenimci 
w dniu 27. bm., to jest we czwartek, w c i ■ nó 
wienia strejku i żądań w tymże postawionych “

III „Robotnicy cegielniani domagają się ot
władz cofnięcia aresztantów od robót w cegielniacl 
podczes strejku, gdyż ci zastępują strejkujących 
tem samem psują walkę robotników cegielnianycl 
z właścicielami cegielń."

Zgromadzenie skończyło się o godzinie l]
w południe. Uczestniczyło w niem tysiąc kilkase 
ludzi, mimo to jednak przebieg jego był dość spo 
kojny.

Obecnie toczą się dalej rokowania.
W wielu cegielniach, mimo strejku praca trwa 

dalej, czy to jednak długo potrwa? ■— niowia 
domo.

Następne zgromadzenie odbędzie się we czwar­
tek o godz. 10 rano.

Pogotowie policyjne i wojskowe trwa dalej. 
Pogotowie wojskowe w ostatniej dobie pełnił 15-
pp., którego bataljony zmieniają się co 8 godzin.

KRONIKA.
Pamiętajmy c« fundacji Imianłs Tadsufza

K-tlssussyl i.
Ojarjusz lwowski.
Ś r o d a  26. czerwca
Teatr hr. Skarbka: „Pidróż naokoło ziemi w 8C 

dniach." Początek o godz. 7 1 ,  wieczorem.

Wiadomości osobisto. Marszałek kraj. ks. Eu­
stachy S a n g u s z k o  wyjechał onegdaj wieczorem 
wraz z małżonką na dłuższy pobyt do Gumnisk
pod Tarnowem.

f  Dr. Piotr Gross, b. więzień stanu z r. 1839, 
naczelnik legji akademickiej z r. 1848, b. poseł na 
sejm krajowy, b. członek wydziału krajowego, b. 
wiceprezes krakowskiego Towarz. ubezpieczeń, wice­
prezes gal. bauku kredytowego, właściciel dóbr ziem­
skich, zmarł wczoraj we Lwowie w 77 roku życia.

Zmarły był posłem do sejmu począwszy od r. 
1867 aż do ostatniej ch>, iii. W pierwszych latach wybra­
nym był z mniejszych posiadłości, zaś w ostatniej 
sesji sejmu zasiadał w izbie jako poseł z kurji
większej własności b. obwodu Samborskiego. W r 
1867 został wybrany zastępcą członka wydziału kra­
jowego z mniejszych własności; w r 1868 człon 
kiem wydziału krajowego z całego sejmu, a w i 
1870 członkiem vydziału z kurji mniejszej własności, 
którą to godność piastował śp. Gross do r. 1873-
Jako człenek wydziałn krajowego, stał na czele de­
partamentu diogowego, a w czasie swego urzędowa­
nia przeprowadził niejedną zdrową myśl organiza­
cyjną w administracji drogowej Również jako poseł 
sejmowy był tak w izbie, jak w komisjach nadet 
czynnym; dopiero w ostatniej sesji z powoda sł»- 
bośu mało brał udziału czynnego w pracach sejmo­
wych.

Kiedy w roku 1873 złożył mandat członka wy­
działu krajowego, powołany został na reprezentanta 
lwowskiej filji krakowskiego Towarzystwa wzajemn- 
ubezpieczeń, na któ rem to stanowisku pozostawał do 
roko 1893. Na każdem z zajmowanych stanowisk 
cieszył się śp. dr. Piotr Gross, dzięki prawości cha­
rakteru, wielkiej wyrozumiałości i taktownemu postę-

— Ach, doprawdy-, nie wiem, jak mam wan- 
podsiękować, moje panie — jąk a ł się sędzia, t 
tw arz mu płonęła silnym rumieńcem, otoczonym 
‘ak ramami czarnemi faworytami.

Przez całą dalszą drogę rozmawiano tylko o 
projektach małżeńskich sędziego, o rozlicznyub 
wspólnych spacerach, przejażdżkach po okolicy 
i zabawach.

— Powinieneś pan brać ślub w małej pa 
rafji w kościółku św. Ireny — rzek ła  bez na 
mysia Lidja, natyohmiast jednak zakłopotani 
umilkła.

D elcru jednak  na tym punkcie nie był zbył 
drażliwym.

— Pani Eliza jest rozwódką — rzekł stx 
kojnie — i niestety ślub kościelny nie mo. 
mieć miejsca. A byłoby mi tak  przyjemnie, dy- 
bym mógł przysięgać przed ołtarzem w małe 
parafji.

Zwrócił się następnie do pani Fónigan:
— Al s, ale, słyszałem, że pani przyjaciela 

proboszcza z Draveilles, zasuspendowsno. Czj 
to prawda ?

— Mój przyjaciel! O, nie, już oddawna mf 
zaliczam go do rzędu moich przyjaciół. Nie m<* 
gę przebaczyć mu jego złośliwych i nędzn^ 
napaści na księdza Ceraise, tego prawdziwego 
najwyższego szacunku godnego księdza.

Nie mogła się powstrzymać od śmiechu, ni 
widok zdumionej miny sędziego, w obecuośc 
którego mówiła kiedyś z wielką pogardą o księ 
dzu z małej pzrnfji.

— Cóż robić? Z nieniłam  zdania i jestei 
teraz zupełnie inną kobietą... J a k  się lo s t- ło ' 
Być może, że kiedyś to panu opowiem. To rzed 
bard_j pouczająca.
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też śmierć jego 
współczucie dla

powaniu, niekłamaną sympatją, to 
wywołała żal powszechny i szczere 
rodziny, dotkniętej ciężkim cio jem.

Wydział krajowy, na wiadomość o śmierci dra 
Grossa, uchwalił na wczorajszem posiedzeniu: wysłać 
telegram kondolencyjny do rodziny, na ręce brata 
zmarłego, Antoniego Grossa, uotarjusza w Zaleszczy­
kach ; złożyć na trumnie zmarłego wieniec i wywie­
sić na szczycie gmachu sejmowego czarną chorągiew.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek o go­
dzinie 4 . popołudniu z domu żałoby przy ulicy św 
Mikołaja 1. 1 na cmentarz Łyczakowski, gdzie zwłoki 
złożone zostaną do gropowca familijnego.

Do Towarzystwa dziennikarzy polskich przy­
stąpił jako członek wspierający Ludwik hr. D ę b i  
c k i.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu we Lwo­
wie zamianowała prowizorycznego oficjała gorzelń 
Hugona Merkla stałym oficjałem gorzelń w X. klasie 
rangi.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego Błażeja Pawlika auskultantem 
sądowym.

Kalcndorz. Środa (26.): Jana i Pawła. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 7, zachód o godzinie 
7. minut 58.

Ka l end,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowaó na 
cietrzewie i głuszce.

Popłatna bezczelność. Jedno z pism tutej­
szych, którego naa wy bez wstrętu się nie wymawia, 
Przegląd , szerzy od dłuższego czasu za pomocą ję ­
zyka polskiego te same tendencje polityczne, które 
wypowiada Neue fr. Presse po niemiecku. Co atoli 
dozwolone jest pismom wiedeńskim, nic koniecznie 
wolno pismu polskiemu, zwłaszcza, gdy dotąd jesteśmy 
przyzwyczajeni poczytywać każde pismo polskie, iako 
pismo o kierunku narodowym. Istotnie brak słów 
oburzenia na te wszystkie sztuki łamane, jakich do­
kazywał Przegląd, starając się wmówić w swych 
czytelników, że w sprawie cylejskiej nie Słoweńcy, 
ale żydzi z Neue fr. Presse mają słuszność! Wi­
docznie taka apatja ogarnęła nasze społeczeństwo, że 
wszystko już może njść bezkarnie, a handel przeko­
naniami jest równie uprawniony jak starzyzną. Obe­
cnie, gdy sprawa cylejska zeszła z porządku dzien­
nego, Przegląd  nosząc dalej wodę ca młyn żydo­
wski, uderza w każdym numerze na Czechów.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się
we czwartek, dnia 27. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: Rekursy 
w sprawach policyjno budowniczych ; sprawa pomie­
szczenia filji szkoły żeńskiej im. Piramowicza ; wnio­
ski w sprawie zaciągnięcia pożyczki na rachunek po­
życzki komunalnej na cele brukowania dróg m. i bn- 
dowy kanałów; sprawa postawienia pomnika króla
Jana Sobieskiego; sprawę tramwaju parowego na 
Janowskiem ; wniosek w sprawie opróżnionych posad 
manipulacyjnych.

Na posiedzeniu tainem między innemi: Prośby
o przyjęcie do związku gminy; wniosek w sprawie 
kreowania i obsadzenia posady asystenta sanitarnego 
przy fizykacie miejskim; wnioski w sprawie obsadze­
nia dwóch posad kierujących nauczycieli i 14 posad 
nauczycieli rzeczywistych przy tutejszych szkołach 
ludowych m .; wniosek t sprawie kreowania dwóch 
posad praktykantów konceptowych nadetatowych.

Odpoczynek niedzielny. Ministerstwo skarbu 
wydało rozporządzenie, aby pomoenioy w trafikach 
zatrudnieni co drugą niedzielę przez 24 godzin mieli 
odpoczynek ; jeżeli w trafice zajęta jest tylko jedna 
osoba do pomocy, to albo ma zamknąć, albo sam tra- 
fikant ma sprzedawać. Przekroczenie tegc przepisu 
będzie karane grzywną od 5 do 20 zł.

Kolektury loteryjne muszę w niedzielę o godzinie 
12. w południe być zamknięte.

Nowa ta ry fa  osobowa na kolejach będzie za­
prowadzona z dniem 1. września r. b podwyższenie 
jest niższe od tego, jakie pierwotmnie być miało.

Tradycyjna uroczystość „Wianków11 odbyła 
się w Krakowie onegdaj wieczorem nad brzega ni 
Wisły. Trzeba wyrazić podziękowanie towarzystwu 
gimnastycznemu „Sokół", że nie daje zaginąć pię­
knemu obchodowi i urządza go co rokn, nie szczę­
dząc w tej mierze trudów ni zabiegów. Wykonu­
je ono cały program prawie wyłącznie własnemi 
siłami. — Onegdajsze „Wianki" miały kilka pię 
knych momentów, jak ognie sztuczne wodne, śpiewy 
Narodowych piśni na oświetlonym galarze, puszczania 
wianków i t. d. Ostatni punkt programu stanowiły 
grzyska olimpijskie, nie mające związki, z wian­

kami, tak, jak je pojmuje poezja ludowa Na zakoń 
ezenie oświetlono wspaniale Wawel; sylweta zamku 
królewskiego rysowała się majestatycznie wśród cie­
niów pięknej nocy czerwcowej. Dziesiątki tysięcy 
Uczestników, powracających z „Wianków", podziwiały 
ńw widok.

Morderstwo i samobójstwo. W Kujdawcach 
Powiatu kołomyjskiego chłop jeden ~ przystępie obłą­
kania zamordował dwoje własnych dzieci i sam sobie 
poderżnął gardło.& sensacyjnej sprawia huzarów rzeszo­
wskich, uwięzionych za zamordowanie wachmistrza, 
donoszą, że wiadomośó o rozstrzelaniu trzynastu 
obwinionych i skazaniu reszty na dożywotnie wię­
zienie, jest mylną. Wyrok w tej sprawie zapadnie 
nie prędzej, jak" za dwa miesiące, gdyż procedura 
wojskowego postępowania karnego jest bardzo skom­
plikowaną, a przy tak olbrzmiej liczbie oskarżonych 
(26) musi koniecznie potrwać dłuższy czas. Tru­
dność polega jeszcze i na tern, że wszyscy obwinieni 
ttówią tylko po węgiersku, trzeba zatem porozumiewać

się z nimi przez tłómacz? Sprawa znajduje się 
obecnie zal idwie w pierwszem stadjum, nie ukoń­
czono bowiem ieszcze śledztwa, które wymaga w 
najlepszym razie miesiąca czasu. Dopiero po ukoń­
czeniu śledztwa wydany zostanie wyrok, który musi 
jeszcze zatwierdzić kowenda korpusu w Przemyślu. 
Wszystkie zatem pogłoski o rzekomem rozstrzelaniu
oskarżonych huzarów są przedwczesne, a z niemi
razem i wczorajsza interpelacja Kronawettera w izbie 
poselskiej.

Obchodzenie się z żołnierzami. Dzienniki wie 
deńskie opisują szeroko smutny wypadek, jaki się
wydarzył dnia 21. bm. na polach ćwiczeń wojsko­
wych pod Wiedniem. Oto podczas musztry żołnierz, 
przeznaczony do służby ordynansoirej zgłosił 3ię do 
porucznika Exn ra z 3. pp. i według regulaminu

ojskowego zaraportował, iż jest tak znużonym, że 
służby dłużej pełnić nie może. W odpowiedzi po­
rucznik Emer ciął żołnierza szablą pięć razy w gło­
wę i piersi tak, że żołnierz krwią zalany padł na 
ziemię. Pewien jednoroczny ochotnik przybiegł mu 
natychmiast z pomocą i obwiązał jak mógł jego 
rany zanim nadszedł wóz sanitarny. Jakie kroki 
wdrożone będą przeciw porucznikowi Exnerowi, do­
tychczas niewiadomo.

*¥ażna innowacja. Na kolejach francuskich za­
rząd kolei państwowych tutejszyoh postanowił w wa­
gonach wszelkie żelaziwo i miedź zastąpić przez 
glin (aluminium), co ujmie każdemu wagonowi wagi 
1500 kilogramów, a nie będzie pod żadnym wzglę­
dem gorsie.

Zatwierdzanie konfiskaty. Z sądu krajowego 
otrzymaliśmy następujące pismo : „W imieniu jego
cesarskiej mości! Ck. sąd krajowy dla spraw karnych 
orzekł na mocy §§ 489 i 493 p. k. i § 37 u. pr., 
że treść artykułu, umieszczonego w numerze 169 
czasopisma Dziennik Polski z dnia 20. czerwca 1895
pod znakiem „§ 19. zawiera zuamiona występkn z
artykułu Y. ust. z 17. grudnia 1862 nr. 8 dz. pr. 
p. ex 1863, zatem usprawiedliwioną jest zarządzona 
przez ck. prokuratora rządowego konfiskata tego cza­
sopisma. W skutek tej uchwały wzbronione jest dal­
sze rozpowszechnienie tego artykułu, a zabrany na­
kład ma być zniszczony.

Powody: Treścią artykułu tego czyni autor wła­
dzy publicznej zarzut pogardliwego postępowania i 
fałszywie obwinia ją o czyn nieuczciwy, któryby 
mógł władzę tę w opinji publicznej w pogardę podać 
i poniżyć, co stanowi występek przewidziauy w arty­
kule Y. ustawy z 17. grudnia 1862 nr. 8 dz. p p. 
ex 1853.

Lwów, 23. czerwca 1895.
Skalsczania. Wczoraj wieczorem o godzinie pół 

do 9 zgłosił się n i staoję ratunkową zarobnik Mi­
kołaj E , pokaleczony przy znoszeriu’ żelaza, w rękę: 
Znaleziono szeroką ranę na ręce, oprócz tego liczne 
zdarcia naskórka. Opatrzono stosownie.

Gwattu Wny lokator. Wczoraj wieczorem o godz. 
9. zgłosili się na stację ratunkową Marja i Antoni 
Budziechowscy dozorcy domu przy ulicy Serbskiej 
1. 11, pcbici przez jakiegoś lokatora tejże kamienicy. 
U Antoniego B. znaleziono 2 rany zadane siekaczem 
na głowie — u żony zaś jego liczne kontuzje na 
plecach i rękach. Opatrzono oboje

O s t a t i i i p  w i a d o m o ś c i .
Urzędowa W iene Abenipost rylewa w swoim 

przeglądzie prasy za jednym  zamachem na no­
wych i ustępujących ministrów całe strugi po­
chwał, uzna~ia, powinszować i kondolencyj, że lo­
jalnemu obywatelowi aż się w głowie przewraca 
i słabo robi w okolu y  sercj Mimowoli czytel­
nik musi sobie zadać pytanie, czy m artwi1 się 
ustąpieniem tak znakomitych mężów stanu, czy 
też upajać radością, że jeszcze znakomitsi i je ­
szcze wyborniejsi mężowie zajęli ich miejsce. Ze 
względów na zdrowotność publiczną rząd powi 
nien wzbronić tego rodzaju publikacyj, bo czy­
telnik łatwo może zwarjować, jeżeli nie z boleści, 
to z radości.

Półurzędowy Temps donosi z Kilonji: J a k ‘się 
zdaje, cesarz niemiecki nie bardzo b y ł zadowo­
lony z przebiegu uroczystości, raz z powodu wy 
padków podczas przejazdu przez kanał, a po- 
wtóre dlatego, iż nie sądził, że eskadra francuska 
tak  chłodno zachowywać się będzie. Nie spodzie­
wał się też tej kordjalności między eskadram i 
francuską i rosyjską, które jakby  jedna w ystę­
powały. A dm irał rosyjski Skrydłow, przybywszy 
na pokład francusk;ego okrętu admiralskiego, 
nowitał Francuzów : „Dzień dobry, moje dzieci!" 
(sposób witania komendantów rosyjskich).

Zwró iła tu  uwagę ta  okoliczność, że admi­
ra ł rosy ki z żoną swoją, córką i konsulem od­
wiedził francuskiego właśnie w chwili, gdy ce­
sarz niemiecki wstąpił na pokład pancernika 
angielskiego „Royal Sovereign.“

Le X I X  Siecle dowiaduje się z Moskwy, że 
ambasador francuski h r. Montebello wyjechał 
z Petersburga do Moskwy, ażeby wyszukać od­
powiedniego pałacu na uroczystości, jakie Fran 
cja ma urządzić na koronację cara Mikołaja. 
W edług pogłosek chodzi jeszcze o coś więcej. 
Utrzymują, że prezydent republiki francuskiej 
Feliks Faure , otrzymał zaproszenie na korona­
cję i że m a Bię faktycznie udać do Moskwry. 
Ambasador więc musi się ułożyć z władzami ro- 
syjskiemi co do sposobu przyjęcia prezydenta. 
Nie wiadomo naturalnie, o ile wiadomość ta  jest 
pra dziw ą; podajemy ją jedynie na odpowie- 

i dzialność wymienionego dziennika.
: Były prezydent ministrów, Karol Dnpuy,
| który cd czasu swej dymisji odsunął się zna- 
j cznie oa spraw politycznych, niebawem znown 
? ma wziąć udział w czynnej polityce. Wypowie 

on mowę polityczną w toku obrad nad in terp e­
lacją w sprawio polityki kolonialnej i w sprawie 
ogólnego kierunku politycznego obecnego rządu.

Promocja. P Kazimierz P i e r z c h a ł a ,  rodem 
z Pawłosiowa w Galicji, otrzymał na Uniwersytecie 
Jagiellońskim, dnia 17. bm. stopień doktora wszech 
neuk lekarskich.

Z powodu zbliżających się wakacyj przypo­
mina wydział tow. „Bratniej Pomocy słuch, wszechn. 
lwowskiej", że na lekcje i wszelkie zajęcia biurowe 
każdej oliwili polecić może zdolnych i sumiennych 
akademików — (adres: ul Zyblikiewicza 1. 4.).

Z Towarzystwa politechnicznego. Nadzwy­
czajne wa'ne zgromadzenie Towarzystwa politechni­
cznego z porządkiem dziennym zgromadzenia, zwoła­
nego na dzień 19. czerwca rb., odbędzie się przy 
jakimkolwiekbądź komplecie dnia 3. lipca o godzince 
7 wieczerem w lokalu towarzystwa.

Składki na c e lr ' użyteczności publicznej lub na 
rodow e:

D l a  s t a r u s z k i  w d o w y  po literacie nadesłał 
p. Czekoński z Czortkowa 2 zł.

I. l i s t a  s k ł a d e k  na  kolonję wakacyjną chłopców 
w Hrebenowie Repr. ni Lwowa 75o zł. Wydz krajowy 
200 zł, Spółka zal. urzędn 25 zł. lis. are Morawski 20 
zł. Jerzy ks Czartoryski 20 zł. Stan. hr. Gołuehowski 

5 zł. Delicja Hr. Mierzw;. 10 zł., z list;, prezydenta 
Riałoskórskiego 16 z ł , radcy Erazma Misińskiego 24 zł., 
dr. Tad. Krobickiego 13 zł., GO c t , dr. W ład. Zajączko­
wskiego 3ś z ł ,  Karola Przybylskiego 2 z ł ,  dochód z 
wieczorku dziec:-nego w szkole Sztaszioa 16 zł., razem 
l i i i  zł 60 et.

Rada państwa.

W iadom ości Literackie i ar!vstyczno.
Repsrtoa teatralny. W

Dziś w środę „Podróż naokoło 
widowisko sceniczne w 14

Teatrze hr. Skarbka: 
ziemi w 80 dniach*, 

obrazach Vernr’go;
jutro we ozwartek w Teatrze letnim „Nasi najser­
deczniejsi", komedja w 3 aktach Wiktoryna Sardon. 
Siódmy gościnny występ pani Heleny M< drzejewskiej.

„Gazeta Sanocka", która dotychczas wychodziła 
co dwa tygodnie, przemienia się od dnia 7. lipca na 
tygodnik.

Publiczny konkurs uczniów konserwatorjum 
gal. Towarzystwa muz. odbędzie się w sali towarzy­
stwa dnia 27. bm. W  tym roku Diorą udział w pro­
dukcji uczniowie i uczenice najwyższych klas śpiewu, 
skrzypiec i fortepianu, (profesorowie: Wysocki,
Wolfsthal i Wszelaczyński). Początek o godz. 4. 
Wstęp bezpłatny.

l i i  mm w u— — — ——— — a —

(Telegram  „Dziennika Polskiego").
Wiedeń 25. czerwca. (Z  zby posłów.) Po 

cerklu delegacyjnym odbyło się wieczorne posie­
dzenie izby posłów. Na posiedzenie to przybył i 
p. P r o m b e r  (lewica), a ponieważ wiedziano, 
że cesarz z nim rozmawiał, przeto zarzucono go 
pytaniami.

P . P r o m b e r  o d p o w ia d a ł p o c z ą tk o w o , że 
n ie  m oże  p o d a ć  tr e ś c i  ro zm o w y  d o  w iad o m o śc i, 
p o n h w a ż  j e s t  o n a  d la  je g o  s t ro n n ic tw a  d e p ry  
m u ją c ą , n a s tę p n ie  j e d n a k  id ą c  z a  r a d ą  sw y c h  
k o ieg ó w  K lu b o w y ch , p o d y k to w a ł  d z ie n n ik a rz o m  
k i lk a  z d a ń  b e z  z n a c z e n ia .

Wiedeń 25. czerwca. {Z  izby posłó jd). Na 
wczorajszem wieczorne ul posiedzeniu załatwiła 
izba projekty do ustaw, tyczące sie rozszerzenia 
oudynków w uniwersytetach we L w o w i e  i w 
H radcu, trak ta t handlowy z Hiszpanją, oraz 
kwestję zapomóg dla miejsc, dotkniętych trzęsie­
niem ziemi.

Przy dyskusji nad pomnożeniem parka w a­
gonów na kolejach państwowych zabrakło kom 
pletu i posiedzenie musiano przerwać.

Wiedeń 25. czerwca. ( Z  izby posłów). Na 
dzisiojszem posiedzeniu p. B a r w i ń s k i  posta­
wił nagły wniosek o wyznaczenie ze skarbn 
państwa zapomogi dla m iasteczka Szczurowice w 
okolicy Brodów, któro nfedawno poniosło wielkie 
szkody wskutek szalonej burzy. W niosek uznano 
za nagły i przydzielono komisji budżetowej.

P. S c h l e s i n g e r  interpeluje w sprawie 
wyznaczania kontyngentów przez rafinerje spiry­
tusu i zapytuje, czy rząd jest skłonny w sprawę 
tego kontyngentowania, które wyrządza uszczer­
bek ludności, wgiądnąć szybko i energicznie, a 
sprowadzić przez to niższe ceny nafty ?

Następnie przystąpiono do porządku dzień 
nego i przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu 
przedłożenie rządowe o pomnożeniu taboru kolei 
państwowych.

Z kolei przyjęła izba prowizorjum budże­
towe na m. lip;ec w drugiem i trzeciem czyta­
nia wszystkimi głosami przeciw głosom Młodo 
czechów, pp. K r o n a w e t t e r a  i P e r n e r s t o r -  
f e r a .  Za przyjęciem prowizorjum przemawiali 
pp Z a l e s k  , hr.  K u e n b u r g ,  B a r w i ń s k i ,  
ks L i e c h t e n s t e i n ,  dr. B a r e n t h e r  i hr.  
Co  r o n i  n i ,  — przeciw pp. K a i z l  i K r o n a -  
w e t  t e r

&f6d8ń 25. czerwca. Mowę p. Z a l e s k i e g o  
w debacie nad prowizorjum budżetowem uważa

część posiow z lewicy, jako oBtro przeciw temu 
właśnie stronnictwu skierowaną.

Ogólnie wszystkich uderza, że p. H o h e n -  
w a r t  nie przem awiał.

Prowizorjnm i drobne przedłożenia szybko 
załatwiono, w ciągu krótkiego posiedzenia.

W e czwartek rozpoczyna się debata budże­
towa.

Delegacje wseólne.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 25. czerwca. Na wczorajszym obia­
dzie delegat yjnym z wre cała na siebie ogólną 
nwagę okoliczność, iż cesarz uderzająco długo 
i nader łaskawie rozmawiał z delegowanym H e ­
r o l d e m .

Cesarz oświadczył, iż cieszy go to nadzwy­
czaj, że del. Herold w tym roku daleko łago­
dniej przemawiał niż dawniej.

Del. Herold odpowiedział: Staram się
zwykle wypowiedzieć tylko mo(e zapatrywanie.

Na to cesarz: I w kwest bośniackiej za­
jąłeś pan stanowisko objektywne.

D. H ero ld : Było to zawsze naszym za­
miarem.

Cesarz: Faktyczn już bardzo wiele zro­
biono w tym  kraju.

Do del. P i n i ń s k i e g o  zwrócił się cesarz 
z oświadczeniem, że byłoby pożądanem, aby za­
łatwiono jeszcze w tej sesji rady państwa refor­
mę procedury cywilnej, o ile to naturalnie da 
się zrobię bez znacznego opóźnienia budżetu.

Do dcl. S z c z e p a n o w s k i e g o  i D i p a u -  
l e g o  — wyraził cesarz życzenie, aby budżet 
jak  najprędzej załatwiono.

Wiedeń 25. czerwca. Delegacja austrjacka 
rozpoczęła dyskusję nad budżetem m arynarki.

De). K r o n a w e t t e r  omawiał nieznośne 
ciężary, powstałe ze zbrojnego pokoju. Z jednej 
strony jest tego przyczyną Alzacja i Lotaryngja, 
z drugiej zaś starania Rosji o otwarcie sobie 
mórz Należy się poważnie zająć kwestją między­
narodowych sądów polubownych.

Mówca przeszedł następnie na tem at złego 
obchodzenia się i znęcania się nad żołnierzami 
i poruszył następnie kwestję wykonania wyroku 
śmierci na trzynastu huzarach w Rzeszowie.

Na tern dyskusję przerwano.
Wiedeń 25. zerwca. Potwierdza się, że ce­

sarz wczorą, wyraził się ostro wobec c z ło n k a  
delegacji p. P r o m b e r a o  stronnictwie zjedno- 
ozonej lewicy.___________ _____ ________________

Taiegransy .Dzielnika Polskiego/
Wiedeń 25. czerwca. Wiener Z łg. publikuje 

ustawę o kolejach lokalnych.
Wiedeń 25. czerwca. Radca sekcyjny w m i­

nisterstwie sprawiedliwości Z a w a d z k i  otrzy­
mał order korony żelaznej trzeeiej klasy.

D yrektor nrzędów pomocniczych przy wyż­
szym sądzie krajowym we Lwowie Alojzy Ro- 
ż a n k o w s k i  otrzymał z okazji przenieBieL s 
go w stan spoczjnkn krzyż rycerski orderu 
F ranciszka Józefa.

Wiadsń 25. czerwca. Tymczasowo do wia­
domości nadchodzących tutaj z Macedonji nie 
przywiązują wielkiej wagi i uważają takowe zj 
przesadzone.

Praga 25. czerwca. Na zgromadzeniu wy­
borców w Wodnianie oświadczył p. P o d l i p n y ,  
iż wyborcy czescy powinni do sejmu wybierać 
takich  mężów, którzy byliby w stanie przywró 
cić dobre stosunki nrędzy koroną a Czechami.

Bema (moraw ) 25. czerwca. Na miejsce 
zmarłego p. Neuwirtha, kandyduje na po .a  do 
rady państwa pensjonowany szaf sekcyjny, cz ło ­
nek tut. izby handlowej, B a ż a n t .

Paryż 25. czerwca. N a grobie C a r n o t a  
odbyła się wczoraj jako  w rocznicę jego śmierci 
uroczysta manifestacja, na której byli obecni 
prezydent F a u r e  i wszyscy ministrowie.

Londyn 25. czerwca. Wśród wielkiego na­
prężenia oświadczył wczoraj w izbie niższej 
H a r c o u r t ,  iż gabinet podał się do dymisji, 
a spowodowała go do tego piątkowa nchw ała 
izby, skierowana przeciwko ministrowi wojny, 
z którym  się gabinet solidaryzuje.

Mówca postawił wnioBek o odroczenie izby, 
dopóki opozycja nie utworzy gabinetu. N a tem 
posiedzenie się skończyło.

Lord S a 1 i s b n r  y traktujo w spr«wie 
utworzenia nowego gabinetu, poczem izba uchwali 
budżet i będzie rozwiązaną.

Sofja 25. czerwca. Potwierdza się wiado­
mość o potyczkach pomiędzy powstańcami m a­
cedońskimi, a wojskami tureckiemi. Powstańcy 
są dobrse w broń zaopatrzeni, dzielą się na od­
działy i n ap ad n ą  na wojsko tureckie z zasa­
dzek w górach.

Wczoraj po zamknięciu giełdy 
węg. kredyty 492-59, 

sztaebany H I  75, 
tytoniowe ‘ 3 6 —,

Wisd6ń 25. czerwca, 
połudn. notowano : kredyty 408 12, 
aoglosy 173-75, laenderbank1 28190 ,’ 
lor„bardy 111-50, elbethale 300 25 
alpiny 9775, renta majowa 10120,

węg. koronowa 99*60, los turecki 

Giełda wczo ijsza wieczorna kursa

austr. koronowa —•—,
84 10, un ijny  341. —.

łerlls i5. czerwc'. 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczeią porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw W i e n e r  P a r i t a t). Kredyty 
254 — (408*94), lombardy 47 39 (11194). węg. renta złota 
103*75 (123*42), ruble —* -  (— * -) .

F raakfart 24 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 341*— (408 73).
lombardy 9o37 (111 28), renta węg. złota — *— (------- )
koronowa —*— ( —*—).

Zagrztb 25. czerwca. Jedenaście wagonów 
pociąga ciężarowego, idącego z Zagrzebia do 
Karlstadu, stoczyło się z nasypu. N ikt nie po­
niósł szwanku.

Rzym 25. czerwca. Parlam ent włoski na 
wniosek Im briani’ego uchwalił przesłać narodowi 
francuskiem u pozdrowienie w rocznicę bitew pod 
Sołferino i San-Martino.

Następnie ncbwalono prowizorjum budżetowe 
na dwa miesiące i rozpoczęto zw ykłą debatę 
nad bndżetem.

TELEGRAM  GIEŁD OW Y 
Wiedeń, dnia 25 czerwca godz. 2. min.

Akcje kred. 
Alpiny
K redyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
LoBy tureckie
Staatsfeahny
Czemiowieckie
Gal. obi. prop.

408 50 
98*— 

492 25 
175*— 
348 —

236*50

112 25 
84 10 

443 -  
3?7 50 

98 —

Wied. losy 
Akcje tytoń.
4°/. Poż. k ra j.

z r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankyereiny 
Wspólna rentap.. 99 45 
Subie 130-50
100 m arek niom. 59 10 
Ns.poleond’ory 9 58

98 10 
300 50 
284 90 
123 50 
167 30

jP rzyjechali <io L w o w a
dnia 25. czerwca 1895.

HOTEL ŻORZA. R. hr Ozosnowska z W ołynia. M. 
Rcztworowski z Krakowa. M Zakrzewski z Czołhaa. J . hr. 
Koribbrodzki z Tarnowa. Dr. W. Krzeczunowioz z Jano­
wie J  Muszyński z Liczkowiec. H. Hogl, M. Engel z 
Odesy. O. Cahn z Csantawtr, P. Hosp, B. Admons, H. 
Ibbett z Anglji.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Deusbicki z Łąki. Br. 
Rothwiller de Radziejowska z Dylkowioc K. Głębocki z 
Szumlan. A. Pawłowski z Rosji Dr. A. Iskrzycki z Sano- 
*a, J. Eoeorska z W ołynia Dr S. Stępiński z Krak wa. 
W. Brocbman z Hamburga. E. Kwiatkowska z Charkowa. 
D Antoniewicz z Winogradu. H. Hoffmann z Hołnhutową.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku wa 

w łasny zarząd

Hotel Europejski
( w e  L w o w i e  —  p l a o  M a r j a o k t )

mtuay zaszczyt poleció go względom  w ielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
uiilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uozynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Spółka  

właóe. hotelu Europejskiego.
Pokoje cd 80  ct począwszy.

R ę k a w i c z k i  m ę z a i e  a n g i e l s k i e
salonowe do ulicy i do powożenia, poleca s wieżo założony 
magazyn towarów modnych męzkich i porfumeryj pod 

firmą:

Motylewsit i KrzyszMi
L w ó w

plac M arjack i ]. 6 .
Dwa medale: s r e b r n )  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego

Nowo urządzony
Zakład wodoleczniczy i pensjonat Kiselkl we Lwowie 

otw arty z dniem I. lipca.

Dr. Edmund Kowalski
w Jaworsu

Zt” Lana lokalu.

węg. złota • —•—

I
i osy b i m  Kościoła jii&iiBiisza m n im  no 1 zł. Przedostatni tydzieś,

r
n n n % n m n n n n n n n n n m m m \  ąm m uz n n m n m m & m n n n n H  w n

G łó w n i! w Ig ra n o ,

O O O  yuldenów waności
L O S Y  : S e h e l l s i i c r g  i K re y s e r .

j r ,

S di

b e z k r w i s t o ś ć , b l a d a c z k a ,
A M E N O R R H O ł A,

d y s m e n o r r h o e a , ZOŁZY, e tc .

1 PIGUŁKI
9  z jodkiem żelaza niezmiennym

J b l a n c a r d a
2  CEIS

■  SPRZ 
WW-

( f l a k o n u  100 p i g u ł e k . .  4  
C E N A j  1/9 f l a k o n u 50 p i g u ł e k  2  

( f l a k o n u  s y r o p u .  “3
26

R C S T W O R  l C U K IE R K I
Ś C IŚ N IO N E

BLANCARDA
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gościec, etc., 6te.
Flakon ro»t“>oru —

CENA
6 »
2  7 6

F l a k o n  cukierków . . .  3  • 
m llc f .v lj .il  » . im n n W. — wJmW MhaSIlws tąJ.IlNlnJf^ »af»«M|>

P R Z E C I W  BOLOM

1/2 flakon roatworu. 
FI a

SPRZEDAŻ BURTOW A: B L A R C A B D  A  C*, 40, rus Bonaparte, PARYŻ

n
n
s
*s
hu
n
m
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E A N T O B  W l f M I A K T
c. ks mpnyw. gali©, akcyjnego Banko Hipotecznego

kupuje i sp icsdaje
w s z y s t k i e  p a ,1 e r y  w a r  t o ś c i o w e  m o n e t y

po k u r s i e  d z i e n n y m  na.i d o k ł a d n i o j  s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .
Jako dobrą I pewną lokację p o ieca : 1011 i -  ?

m

4 1/»°/<> listy hipoteczne,
5% hsty hipoteczne premjowane,
5%  „ „ bez preinji
4%  listy Towarz. kr (dylowego ziemskiego. 
4*/,%  „ Banku krajowego,
4%  listy Banku krajowego,
5%  iihligacje komunalne Banku krajowego,

4 /»% pożyczkę krajową galicyjską,
4°/o pożyczkę kraj. gal. koronową,
4%  pożyczkę propinacyjną galicyjską, 

' / o n  „ bukowińską,
4*/»% pożyczkę węgicr. kolei państwowej, 
* V / o  . n propinacyjną węgierską, 
^n/o węgierskie obligacje indemnizacyjne 

austrjackie i węgierskie,
sprzedaje

lisi*
*4
Jij-

i wszelkie renty
które Jo papierv Kantcr wymiany Banu u hipotecznego zawsze nabywa

   „  . . ' O M T  «L's*ua<ib m p j k o r z r « (n !«,,»*?e h ,
UWAGA; Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 

s  jti p łsin s miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
 ̂wsiciktegB jiątrąaaala; zaś zamiejssowe, w y c ie  za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, irktóryc-h wysrerpały się kupony, dostarcza nawyeft arkuszy kuporsswych, za zwrotem
kłisstów, ir.óre sam ponosi.

I I P P 7 P i P n 7 P N I P  przeolw stratom  przy wylosowaniu!
U D C f c '  I Ł t / Ł f c l l l t i  T aryfa  prem ii d la  ciaen eń naihl i ia/y h

D la cią­ P r m ja S -2  *
£  Z  tii

N a z w a  e f e k t ó w gnienia w wal. austr
m
*• 3 oi

na guldei.ó-r 2 2 3
m Ot

4*/0 1854er L*>se................................................
4°l0 Donau D am pLchift-l r s i

1.
1.

lipca 440
6 50

za sztukę 83*—
4 4 -

W iener C o m m u n a l-L o se .............................. 1.
n

—*65
a

42-—
O .sD rr. R o tte  K reu z -L o se ’. ! ! ! . . ! 1 * —*10

a 7-—
5°l0 B res-P ak raeer B .-Pr. A ................. 1.

M
— 20

a
12*-

4 * | , \B r u  aner S tad t-A nlehen  v. Jahro  1875 1. — 15 f. fl 100 N. 3 —
4 0 Bohm. fF_stb .-S ilber-Prior . . . . . 1. —*05 1 -
4°/, Bohm. W e s tb - G o ld - P r ia r ................. 1. — 1 ■ 4*
4’ ,'ln B udapester S ta lt-A a l......................... 1. g — 05 tf 1 -
,0 |O E erd -N ordb . P rio r. t Jah re  1891 . . 1. O — •<5 2 —
6 C „ Górzer S tad t Ani. v. Jab re  1879 . 1. » — 35 12*—
6 °o  G razer Stadt-A ol. v. Jah re  1876 1. ■ — 57 11 —
?,° , S -iidbabn-P rioritiiten .............................. 1. a —*05 5*— j
60l0 T rie s te r S tad t-A ol J . 187! 1. » — 30 13*—
2°l„ Ung. O itbahu-Stsato-O bl g. v J . 1876 1 i. a -*06 ff 2 —
5°/0 W iener O u m .-A n l, Papier v. Jahre

1876 und Gold v. J . ! 8 7 i ................. I 1. ■ — 30 n 8 -
TOWARZYSTWO AKCYJNE M " P  O  r i T T D  

KANTORÓW WYMIANY L i we WiEiM
I  W nllzeile 10 i 13. M aria ii lf«r.«tc»ss > 74. B.

l R T O  C M C  JE

Wschottni?i pastę piękności
( M a ń  6 n a  p i e g i ) ,

która  usuwa piegi 1 wszelkie wyrzuty

M I E Ć  E I f g t ó ' 4  I
M ydło  ze soku  b ia łych  l i i i j  

. F L O R  A “
skórne. — Słoik 35 ct. Jedyne mydło nieszkodliwe i wygładzające płeć. — Sztuka 35 ct.

JJfiJICSk UŻYJSFA W  P O R Z E
Puder „lawowianka“

otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślieznie bielących 
twarz substancyj. — Pudełko 60 ct.

L E T N I E J  !
Jedynie do nabycia w Perfumerjl ,

T .  P I L A R S K I E G O  i  S P Ó Ł K I  
L w ó w  — H o t e l  G e o r g a .

W y s e ł k s  n a  p r o w l n o j ę  o d w r o t n i e .

d d
w—i  0  

&

-3

a

za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y e h .
Do nabycia we wszystkich handlach i trafik, ic, oraz 

sklepach własnych, e L w .o w ię  : Teatralna ii i Jag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe od- rot ie
Adres fabryki: Lwón S^arbkowska 1. 15, (dom własny) 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a o » t .

były kierownik Zakłada wodoleczniczego 
(Sz)ąsk aust j ).

Ogród obok Zakładu przeznacza się do użytku li 
tylko osób lsczących się i korzystających z kąpieli 
tuszowych 1661 1 --1

M  *

X
Niniejszem mam zaszczyt don:eóć Szanownej P. T. 

Fubliczności że «d 18-tu laty istniejący mój handel 
n s i o n  i r o ś l i n  jakotei b u k i e t ó w ,  w i e ń c ó w  
z ś w e ż y c h i  r o b o n y c h  k w i a t ó w ,  e r a z  t o w a ­
r ó w  k o l o n  j a l n y c h ,  przeniosłem z placu Mar- 
jackiego 1 11, do własnej kamienicy przy ulicy T e a- 
t r a l n  e j  1. 8, ( p l a c  św D u c h a )  w e  L w o w i e .

Dziękując najuprzejmiej za łaskawe dotychciasowe 
względy, pu ecam się nadal łaskawej pamięci i kreślę 
się z szacunkiem

J a n  S tach lew icz
we Lwowie ulica Teatralna liczba 8 

ls59 1—3 (plac św. Ducha)

ST
Si



4 DZIENNIK P0U3KI ■ dnu 26 Caerwca 1896 r.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po 1%  centa od wyrazu.
j ^ w A c h u c z n i  poszukuje cukiernia

Pio tr jwabifg) Ul. Grodeaka 1. 75
T W a u c z y c l e i s i s a  A g e n c j a  Heleny
D l z Jordanów B iernackiej. D ługrosz* 19.
73ie»wszv nakład  2.000 egzemplarzy 

E o i b r y o l o g l i  Sztaikwillena jes
już, na wye/.erpa i u._____________  419

realność w S try ju  
W fidoaCść u Markowskiego, Lwów 

' ' 424
Djł s p r z e d a n i a

Wfsdoauisu u M 
u!. Łv(‘zakowska 85.

g;*.-'«<*!! a n i  a  m ajątek ziem ski 
około 30 morgów blisko Lwowi. 

cena 3.000 złr. Adw. dr. R ła ie jo w s k i ,
Lwów. 415

D "

; 5 ' c l o c y p e r t  t r z y k o ł o w y  dawnej 
**V konstrukcji, kto ma da sprzedania 

uu. i  r»-zy podać zg łoszerie  i cenę do 
.-V ; i:i r.ieji „D ziennika Polskiego" ped 

„Tricykl .
■ •!i e ń n l c z y ,  agronom , maszynista, 
'orzelofe, najlepiej poleceni, poszu- 
pesady raraz. S a ta la ,  biu-o wy- 
• ■ f.wów. Sykstuska 8. 421

y na wałkach samoczynnych płó- 
■: cne w pasy i g ładk ie , tanio poleca 
K rjtynsto fow H e*, we Lwowie, p lac
■■■ki 1- •■•• 381

M
ń i  h a i d e g o  d u ł a  u a i t ę -

p  ' e g o  nabyć można najlepsze rę­
kawiczki męskie i damskie w handlu 
pod firm ą: S. G a b r ie l  <fi C h ltb o w  a lk ,  
w, Lw -wie, plao H alick i 1. 3. F ilia  ni.
H alicka 1. 4

Gi o r z e l u i . k  teoretycznie i p rak tyczn ie
I  wykształcony, żonaty, * aile wiekn, 

rozum ojący się t» te na bndowniotwie 
i m echanice z chlubnem i św iadectw am i, 
poszukuje posady na ordynarję. Łaskawe 
zgłoszeuia pod l i t  J. H. p o s ij  restan te  
Grabowa koło Buska. 428
£ k e n o n i żonaty z k ilkunasto letn ią  

praktyką gospodarczą, mogący się 
wykazać ih kbB em i świadectwami za- 
tw ierdr,;;nemi z pierw szorzędnych goi po- 
darstw , poszukuje posady na ordynarję 
od 1. L ipca b. r. Łaskawe zgłoszenia 
pod r dresem : „ R o l n i k  N 100“ posts 
resianto Lubaczów. 430

M o t a r j n s s  w  B h l l g r e d z l e  poszu- 
l i  kuje kandydata nzdolnionsgo do
obj^ęeia^ubst^tnojL Ś22

I c k l e w l c z a  6  dostanie znakom ity 
na św iciem  mi

434
M  wikt domowy na św ieiem  m aśle
sporządzany.

dobrem i świadectwam i 
dużych ogrodów, posznkuje nmle- 

szczenia zaraz Ś l iw iń s k i ,  p. M ilatyn.

A g r o d u l k
z dużych

istn ie.

z dobrej rodziny 
zarsądczyni samo- 

O ferty  roste  restante Ada 165.
Ko b i e t a  zacna 

przyjm ie Dosadę

p o r t r e t y  wykonuje 
podług fctografji po 4 zł. z dołu 

Proszę o poparcie D a le w s k i ,  Kraków,
restante .

P r z e ś l i c z n e
c  podług L tog

Jedynym  przyjemnym w zażywaniu naturalnym  środkiem czyszczącym je s t W O D A  G q B 2 K A STa w ie c z o r z e  z  t a ń c a m i  u  h r a b s tw a  X . Y . Z. — Pierwsza dama. 
Któż są ci panowie trzej z łysinam i ?

D raga dama. N ajdzie ln ie jsi przedstaw iciele neszej złotej młodzieży.

1 -1„jest w ła śc iw y m  reprezen tan tem , w ó d  gorzkich ,” 1373
(V. leazn oddział O góu . szp ita la  w W iedniu).

„bardzo  tre śc iw a , ro zw a ln ia ją e a  w oda, w ielce za jm u ją ca  i  cenna ,
(The Lancet, Londyn).

Os o b a  z dobrego demu, znająca gospo­
darstw o wiejskie dobrze, pusick-je  

p rsady  jako gospodyni do księdza łaciń-! 
skiego. — W iadom ość w A dm inistracji!
„D ziennika Polskiego 433,

Ł A S P I O ^ Y
O G N i E  8 Z T E C Z S E

niezawodne w wykonaniu, 
O G N IE  B E N G A L S K IE

poleca Magazyn pod firmą

Kaiiczjlsli & OM
Lwów ulica Karola Lud'u,ka I. 7.

F it ja  ul. H alicka 1. 6. 
fdawnlH sk 'eo  H M ullera)

L w o w s k i e  M o r s ‘i l e  O k o , '  -piele 
stawowe, za dworcem kolei e lek try ­

cznej dla pań od 10. rano do 1., reszta 
dn ia  dla panów od św. Jana  otwarte. 
U rz ą  1*0 “ t y l k o  d l a  c k r z e -  
S c l a n .  B ilety  w handlu maszyn w ho­
telu Żorźa lub na miejscu. J ó z e f  I w a ­
n ic k i .  427

WINO
M i c s z k a a l a  I  s k l e p y

po 1 cencie od wyrazu.

1 8 9 3  
W Ł A S N E G O  

C H O W U
dostarcza od 58 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
B r n n i y k t .  H t - r t l ,  właściciel dóbr, "amek 

U e l i t s c u  przy G o n o b l t s ,  Styryi.

Dw a  p o k o j o  i kuchnia do najęcia 
od 2. lipca  do 2. w rześuia. Ul. P ań ­

ska 5.

2 pokoje ka—łlersk ie  
d iick ich  2, róg

Rynku

Gro-
Domiaifcańskiej i

408

II . piętro , 
laika

e m i « s s k a a l «  l e t n i a  z m sblam i 
w Synow ćdsku-w yintm  de wynajęcia. 

W iadom jśó w handlu  korzennym  W ła­
dysław a K ozłow skiej*, u l .  G rodeeka 79

Korespondencja prywatna.
L is t odebrany, odpowiedź wysłana.

M arja.

U e b e r a l l
we- io,! iuchtlge sotlde Persssss gesncht
w el-he gece 'g t ( i ni ,  in  B ekanntec- 
krei en einen felcht absetzbaren A rti- 
kel /.u wrfeaufen. Hóshste Provlslon! 
event. fesłes G sbalt. Offerte eub. 
„EnergA" s. d. \nnonoen - Expeditlo« 
H. S c h a I e k, ttien , L  Wołlzelle II 

j erbeten.

I Do z m a ś e n L  stosowne, w ielkie, w y­
borowe

hiszpańskie wiśnie,
tudzież znakem ite wielkie

m o r e l e
w ysyła w 5 kilo koszykaob pocztowych 

kjszyl po 1 zł. 26 et.
A. H O F M A N N , Nylregyhaza, Uogaro

x x x x >d c x x x j o c x x x x x x x x x x x x ;

i  MA I 1 Ł E W K I
XX spirytus najczyściejszy bezwonny
x  x
8 X  X
X

Lekki zarobek
ew. stała pensja

dla ka/dego, kto się chee lająó sprze­
dażą maioh nstawowo dozwolonych 

książeczek losowych.
D O M  W Y M I A N Y

H . Fuchs
E a ł o ż e n y  w  r e k n  1 8 6 6 . 

Budapeet — Kecskemetergasse 1.

Za wysoką, prowizją.
poszukuje się zdolnych agentów de sp rz e ­
daży praw nie dozwolonych losów na 
raty , przez dom bankowy pierwsz rzę­
dny. — Zgłoszenia pod „C onflientla" 

do biura anonsów

B e rn a rd a  E ck st in
w Budapessole, V. B adgasse 4.

1641 1—?p o l e c a  o .  Ił . u p r z y w .

B afin erja  sp irytusu
J. A. BACZEWSKIEGO

Ca i k. nadw ornego dostaw cy  we Lwowie. 

P o c z t ą  5- b i lo w e  p o s y ł k i  o  p o je m n o ś c i  5 l i t r .

occooooooooocpocoooooooooty
S U P B IB ir O B F A T T

z m ąki kościanej, epodium , gnano i t .  d.
Themenawskl patentowany

Gips superfosfatowy
_____  i
M r  Koztwór kwasu fosforowego “T W

najlepjzy ś.-odek koneerwnjąoy dia nawozu stajennego i gnojówki. 
S a l e t r ę  c h i l i j s k ą ,  s i a r c z a n  a m o n i a k u ,  ż e l e  p e t a z e w e .  

Z o i l e  T h e m a i a ,  K a lm l t  a t a a n f a r t z k l  
czy8te wolne od obioru i  arsenu fosforow e 

W a p u e  d l a  c e l ó w  k a r m y  b y d l ę c e j
polecają

p o d  g  c a r a n c ją  z d o ln e  d o  w s z e lk lo f  k o n k u r e n c j i
Fabryki kwasu siarkowego i nawozów sztucznych w Lundenburg- 

Themenau I Llssek-Roztok.

A . .  S c ł i r a m  w  P r a d z e .
K a n t o r  c e n tr a ln y :  H e in r ic h s g a s s o  2 7 .

Poszukuje się rze te lnych  i kredyt m ających zastępców  na  wszystkie 
p winty. 1614 1—12

Klej sto larsk i po 28 centów za kilo 
Klej tabliczkowy 26 „ „ „
jak  równi, ż wszelkie inne m aterja ły  d ia  
pp. stolarzy, in tro ligatorów  i t. p. po 

csnach niższych niż gdziekolw iek
poleca 1452 1—7

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

rzec
W lń

fiII
i

i i
LI
©

! galicyjski Bank Kredytowy '
począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.

wydaje

f t  Asygnaty kasowe
i 30 dniowem wypowiedzeniem

1QI: 0,
iOft 1 Asygndiy kasowe |

'-A-;
■4

i  8 dniowem w ypow iedzeniem ,
wszystkie icaś znajdujące się w obiegu 4 Y /0 
k?,60W0 z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane

ggj pociąwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4%
* *  z  30 dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

^  D yrekcja.
pir.edruk nie będzie płacony.

Asygnatf

i  008 1—7

B e z w y z n a i ł l o w y .  — N auczyciel. Baezybozuki z w a1, szy tak  się spra
w ują chrześcjańfki dzieci? H » ł.su jee ie  jak  o sta tn i pcg tn ie , is tna  bóżaiaa.

Magistral król. miasta Żółkwi 
rozpisuje ninisjszein konkurs na po 
sadę s e k r e t a r z a  Magistratu.

Kandydaci winni wykazaó się 
kwalifikacją wymaganą rozporządze­
niem W ysokiego W ydziału kraje 
wego Nr. 67. dz. u. kraj. z roku 
1891, nadto, że posiadają prawo 
jbywateUtwa austrjackiego, władają 
językami krajowymi i niemieckim  
w słowie i piśmie, nadto wykażą  
się z dotychczasowego swego zatrą 
dnienia.

Rzeczona poi. da jest na pier­
wszy rok prowizoryczną z płacą 
1 200 zł. rocznie.

Po roku nienagannej służby na- 
tąpi stabilizaeja z dwoma kwin- 

kweniami po 200 zł. i prawem do 
emerytury. 1654 1— 2

Podania należycie udokumento­
wane wnosió należy do Prezydjum  
Magistratu w  terminie do 1. sier­
pnia 1895.

Magistrat król. miasta.
W  Żółkwi d. 21. czerwca 1S95.

P o m ię d z y  d w o m a  k o m e d io p is a r z a m i .  — Dziwię się bardzo, iż moja 
komedja tak  mi ł> pobudza widzów do śm iechu

— O, tem i łatwo zaradzić 1 N apisz pan tregedję.

P R O M E S Y
na

LOSY MIASTA WIEDNIA
Ciągnienie już 2. Islpca 1895

Główna wygrana :

z ł 200.000 w a l. a u s t r .
po 4  50 zł. w. a. za sztukę sprzedają:

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i  SY N
Dom bankowy i K antor wymiany we Lwowie.

Rok założenia 1853.

L. 5.477. 1655 1 - 1

K O N K U R S
na posadę elewa miejskiego urzędu budowniczego w Rzeszowie z adjutum

rocznych 600 zł.
Kompeienci pnedłożyó mąją podania z dowodami, że ukończyli 

20 a nie przekroczyli 40 roku życia, że są obywatelami Państwa austr. 
i dołączyć świadectwa odbytych studjów technicznych, tudzież praktyki 
zawodowej.

Posada ta nadaną będzie na razie prowizorycznie na rok jeden, 
poczem w miazę uzdolnienia i zachowania się, może nastąpić stabilizacja. 

Podania wnosić należy do magistratu w terminie do 15. Lipca 1895.

Z m a g is tr a tu  król. wol. m ia s ta
Rzeszów, dnia 20. czerwca 1895.

Aj* O s tr z e g a  s i ę  p r z e d  f a ł s z e r s t w e m  i -*■
■B* S p r z e d a *  ty lk o  «r z ie lo n o  o p ie c z ę to w a n y c h  

i n ie b ie s k o  e ty k ie to w a n y c h  p u d e łk a c h , -gg
Bilińskie pastylki do trawienia.

A STY LK I DE B IŁ IN . S
Z n a k o m i t y  S r e d e k  p r z e c iw  p i e c z e n i a  z g a g i ,  
k a t a r o m  ż o łą d k o w y m  z z c z e g d łn le  w  u t r u d n i o ­

n e  tn  t r a w i e n i u .
Składy we wszystkich handlach wód m ineralnych, w aptekach i droguerjach.
813 1 - 7 __________ P y r e k o ja  z d r c jc w a  w  B ilin  ( C z e c h y ) .

I

I
P a n  i  s lu ią c y .  — P rzepraszam , 

panem kem erdynerem ?
czy mam przyjemność z panem, czy

KOLEJE POLNE
dla budowli i celów przem ysłowych 
do poruszania za pomocą robotn i­

ków, koni lub lokomotywy
do sprzedaży lub wynajmu

------

Orenstem & Koppel w Pradze.
Generalna agencja na Galicję 

i Bukowinę

Wiktor Jasiński
we Lwowie, ul. Batorego 1 .11

1611 1 - 2L. 24.653/95. I.

OBW IESZCZENIE.
Gmina m. Lwowa w ydz;eiżaw ia folwark „wschodnia część P n ia ty n a“ w p - 

wiecie Przem yślanskim  położony, wraz z g rnntam i w łącznym  obszarze około 3 4) 
(trzystu) m >rgów, z czego przypada 1 m org 19EQ° na ogród, 174 morgów, L469°Q 
na łąk i, a 117 moTgów, 1.6b90Q  na role, a 6 morgów, 1 .2 l6"Q  na pastw iska — 
na okres dw unastoletni, a to od duia 24. czerw ca 1896 roku począwszy.

Publiozna licy tacja  za pomocą ofert pisemnych, odbędzie się dn ia  3. w rz.śnia 
'69.5 t j. w wtorek o godzinie 10. przed południem w biurze I. D epartam enni 
M agistratu we Leow ie.

Cenę wywołania ustana a się za pierwsze ozteroleoia po 1.801 zł. t. j. 
tysiąc ośmset i i .  a. w. rocznie, za drngie czteroleoie po 2.000 zł. t. j. dwa 
tysiące zł. roozuie, za o sta tn ie  czteroleoie po 2.200 zł. t. j. dwa tysiące dwieście 
zł. rocznie, — wadjum zaś w wysokości efiarowanego rocznego czynszu dzier 
żawnego.

W arunki licytacyjne przejrzeć 
godzinach nrzędowania.

można w biurze I. D epartam entu  M agistratu

M agistrat król. woln. miasta
Lwów, dnia 30. m aja 1895.

J O O O O O O O O O O l O O d O O O O O O O ^ O O d g
B an k  k ra jo w y  q

przyjmuje od dziś do 15. llpoa 1895 w kasach Banka ^

w płaty na a k cje  j
Q  „P ierw szego  G a licy jsk ieg o  To w a rzy  s tw  a t 
q  akcy jn ego  b u d o w y  w agon ów  i  m a szy n  t

8~  w  S an oku  p rzed tem  K a z im ie r z  L ip iń s k i” (
Akcje opiew ają na 500 koron, w płaty  “ ynoszą 2 9 0  z ł  w .  a .  1

to. aołnb-o jza sztukę.
P rzedsięb iorstw o to , nfundowane - sposób należyty, powinno zw ła- .  

szcza wobec rozpoczętej akcji ondowy kolei lokalnych i rozwoju przem ysłu N 
naftowego, przynosić odpow iednie zyski i przyczynić się w wysokim sto- Ś 
pm u do podniesienia p rzem ysłu  krajowego. -

W  zarządzie tego p rzedsięb iorstw a, 
k r a j e w y .
1657 1 - 3

posiada głos w iryluy B a n k  

(P rzedruku n ie  płacim y.)

<
1657 1 — ó (P rz ed ru k u  n ie  p łac im y  )

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O T O O O O G O

AleM ię d z y  p r z y ja t  ó l k a m 1. —  A niela. Podpatrzyłam  eię, K larciu I 
powiedz mi, dlaczego zam knęłaś oczy, kiedy pan A nton i dał ci całusa?

K lara. N aturaln ie . Chociaż to mój narzeczony, nie chciałi-m być naocznym 
świadkiem jego śmiałości.

I Ważne dla każdej rodziny i szicoły!
In m e r  1 .

p r z e p y s z n e g o  a m e r y k a ń s k ie g o  d z i e ł a

litem familijna ma mil \ rami”

wyszedł i jest do nabycia

w A am in istracji D ziennika Polskiego  
we Lw ow ie, plac M arjacki l. 6  i  7,

W biurach dzienników: Plohna, przy ulicy Karola Ludwika 
1. 9, I Olszewskiego, przy ul. Kilińskiego, oraz we w szyst­
kich tych m iejscach, gdzie wystawione będą artystycznie 

wykonane. plakaty oznajmujące, że tam można nabywać

,,Świat w obrazach” 
wszędzie po cenie 30 ct. za jeden zeszyt

(na prowincji po 35 centów).

Milion egzemplarzy każdego numeru
sprzedaje się z tego jedynego w swoim rodzaju dzieła ilustrowanego w Anglji, Francji, N iem czech i Am eryce

Jak  s i ę  n a b y w a ?

C o  to  j e s t !
„Biblioteka familijna dla nauki i rozrywki" „Świat 

w obrazach* je s t dziełem przepysznem, zawierającem foto- 
grafje wszjstkich najważniejszych miejscowości ziemi, co 
dotąd ogółowi przystępnem nie było.

Fażdy numer zawiera 16 szczególniej pięknie i arty­
stycznie wykonanych fotografii (38/34 ctm. wielkich) słyn­
nych miast, okolic, dzieł sztuki itd., wraz z krótkim obja­
śniającym tekstem i na pięknym papierze.

Numer pierwszy zawiera następujące na całej stronicy, 
fotograficzne widoki:

P a n o r  < m a  P a r y i a .
C h a ta  „ A n n ę  B a t a w a y ■ A n g l ja .
W y s p a  „E l le n “ i  l o c h  K a t r i n e ,  S zk o c ja ,
B la r n e y  C a s tle , I r l a n d i a .
P a n o r a m a  S z to k h o lm u .
P a n o r a m a  B u d a p e s z tu .
Z a m e k  H e id e lb e r s k i .
L u c e r n a  w  S z w a jc a r i i .
G r a h e n  w  W ie d n iu .
„G a ll  u m i(  r a j ą c y “ * K a p i to lu  w  R z y m ie .
P o m n ik  K o lu m b a , G e n u a .
K a t e d r a  m e d io la ń s k a .
O g ró d  G e ts e m a n e , P a le s ty n a .
O g ró d  b o ta n ic z n y ,  R io  J a n e i r o .
K o le j  n a  S e m tn e r in g .
l i a d  l n d j a n  R in e r ,  F lo r y d a .

Na prowincję
o d c i ą ć .

Przez wycięcie poniżej umieszczonego kuponu i oddanie tegoż w Admini­
strac ji „Dziennika Polskiego" plac Marjackl liczba 6  i 7, w biurze 
dzienników Plohna, w biurze dzienników Olszewskiego, oraz we wszystkich 
tych mie scach, gdzie pojedyncze nninery „Dziennika" nabywać można, i za 
złożeniem 30  ct. za jeden num«r. 

ńę „Świat w obrazach" jedynie za poprzedniem nadesłaniem kwoty 35 ct. za każdy 
zeszyt. (Ani na rachunek, ani a pobraniem nie poseła się „Ś w iua  w obrazach*) wychodzi 
3  razy na m iesiąc, każdego 10., 2 0 . I ostatniego.

Vltt90(v

Z a  z ł o ż e n i e m  t e g o  k u p o n u  i 
|f f *  80 oentftur "MN

(poe .tą  z przesyłką 35 eentów) 
otrzymujo się je łe n  num er ozdobnego dzieła 

„ Ś w ia t  w  o b r a z a c h " .

Kupon t e n
W #  i

Wydawca.; Józef L^kownioki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier i  fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarzędem Franciszka Kaftnera.


